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Humor 
z egzaminów 
wstępnych

„H om o sum  nihil nov i..."  — T erenc jusza .
W im ię czego ludzie pasu ją  się * fatalizm em  

w ew nętrznym  I zew nętrznym ? K iedy zaczęta 
*lę hegem onia człow ieka i kiedy znajdzie  sw ój 
k res?

P isa rk a  n igdy nie negu]e Dostawy n iew ierne] 
żony. w iece], s ta ra  się ]ą uspraw ied liw ić . Dą
brow ska n igdy nie odżegnała sie od pełne] 
ap ro b a ty  życia. Cieszyły ią  te „now e rzeczy’'.

O czyw iście degradow ali sie oni p rzew ażnie 
7 ow ych nrzeclw nlków  M ickiewicza — k o n se r
w atystów .

O R enesansie: — M ądrość byw ała w tedy 
p rzew ro tn a  lak  kob ieta .

Nie m ożna sie nogodzlć z zupełna k ry ty k a  
naukow ego  św iatopoglądu , k tó rego  w rogiem  
]e^t M ickiewicz

O K ochanow skim : — O pisując kozła m» na

k,r ? w ncg0’ k tó ry  był w ielbicielem  gorących trunków.
O utw orach  K ochanow skiego: — Z aw arł w 

nich poeta to w szystko, co m iał w artościow e.
„T ren y  u k azu ja  ból ojca, dla k tó rego  życie 

straciło  w szelka w artość, będąc jednocześnie 
wzorem  m iłości rodzinnej.

Zmysłowo działała  na K ochanow skiego 
M agdalena. Je j a lab astro w a ręka . różane  usta, 
zęby do pereł podobne. lśn iące  bladoróżow e 
lico w yw ołuje u poety chęć Dosiadania M agda
leny. osiągnięcia lei m iłości. Zm ienił się s to 
sunek  D o d  tym  względom  do  żony.

In te rp re ta c ja  frag m en tu  „O dy do m łodości” : 
Is to tn ie  człow iek s ta ry , pochylony przez wiek 
m a m niejsze pole w idzenia niż m łodzieniec 
w yprostow any  w pełni sił.

Z zasady nie lubię  ..p isarzy  w spódn icy” , ale 
w stosunku  do D ąbrow skie j za ją łem  m niej 
w rogie stanow isko.

C y ta t: „Sam  sobie s te rem , żeglażem ,
odm ętem .

G oniąc za żyw iołkam i d robn iejszego
płazu” .

K ilka dni tom u przeg lądałem  ry su n k i M ay- 
B erezow skiej, k tó re  w pokaźnej ilości sa ilu
stra c ja m i do u tw orów  J . K ochanow skiego. Z 
ry sunków  tych b ije  zadum a, m elancholia , 
śm iech ; cała gam a n astro jó w  przeżyw anych  
przez człow ieka. O b iek t Ilu strow any  sp raw ia  
w rażen ie  analog iczne. Jednak sw oją w iernoś
cią ooteu. p ieknem  słow a taile o  Kłowe m a la r

ską  tw órczość B erezow skiej. Nie w iem , może 
m oje porów nanie — analog ia  Jest niesłuszne, 
a le  Jedno m nie cieszy, że ono lest m oje, w łas
ne, przez m oje zm ysły przeanalizow ane

To nie skostn iali o jcow ie bierni I ospali, — 
to odczuw ający  każdym  calem  sw ych dw udzies
tu k ilku  la t w szystką krzyw dę i boleść — lu
dzie.

Poeta w idząc, że k ra j nasz chyli się ku 
upadkow i, chce  tem u zapobiec, w alcząc w obro  
nie ojczyzny piórem  i Dapieren?.

W ynikiem  jego dośw iadczeń i m ądrości ży
ciow ej Jest pow ieść pt. „O dpraw a posłów g rec 
k ich” .

Rzeczy konieczne b yw ają  często rzeczam i n a j 
sku teczn ie jszy  mi.

O ak tualności K ochanow skiego: — W obec
nych czasach rów nież s ta ram y  się zw alczyć 
w alkę z alkoholizm em  i Jego sk u tk am i.

O M ickiew iczu: — Je s t to poeta o bardzo 
siln e j Indyw idualności, tw orzący  w chw ilach  
po tężnej erupcji.

O K ochanow skim . — O siągnął w iedzę, p ien ią 
dze. sław ę mógł żyć do końca życia, ale taka  
Jego fo rm a nie odpow iadała  m u.

O M ickiew iczu: — K ocham y go za to. że
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Rocznie ginie w nagłych wypad
kach na szosie, w pracy, w domu 
i nad rzekami kilkanaście tysięcy  
osób. Zdaniem specjalistów nie jest 
wykluczone, że 30 procent tych lu
dzi można było uratować. We Fran
cji tylko na szosach traci życie w  
ciągu roku kilkanaście tysięcy osób. 
Poważny dziennik francuski „Le 
Figaro” podał ostatnio, że połowa 
tych osób miała, mimo odniesio
nych obrażeń, wszelkie szanse pozo
stania przy życiu. Gdyby...

Dzień był jasny, pogodny. W taki dzień 
k to ty lko może, pędzi na czterech kółkach 
poza miasto. Ruch na podmiejskich, przelo
towych szosach ]est w tedy duży, w ypadki 
częste. Weekend staje  sie powoli synoni
mem czarnych dni na szosie. Pisk opon, 
przeraźliw y krzyk kobiety i stało się. K ata
strofa nastąpiła pod Starowa Góra. Na 
asfalcie zderzyły sie moskwicz i simca. 
Kierowca simci zginął od razu. Jego żona 
daw ała jeszcze oznaki życia. W mgnieniu 
oka wokół szczątków samochodu utw orzył 
sie rozgorączkowany, gestykulujący, w naj
wyższej m ierze podniecony tłum . Z atrzym a
no przejeżdżającego stara. Ciężko ranną 
kobiete ulokowano pod brezentem  i szofer 
dał gazu.

Gnał jak szalony. Ciężarówka rzucała na 
boki jak pijany wielbłąd. Wreszcie stanęła 
na dziedzińcu Pogotowia w Łodzi.

Gdy lekarz dyżurny zbliżył się do cho- 
re 1. już nie żyła.

Po zbadaniu okoliczności w ypadku lekarz 
oświadczył:

— Stw ierdzam  z cała odpowiedzialnością, 
że ranna była do uratowania...

Wiec kto ponosi winę za śm ierć tej nie
wiasty?

Przed prokuratorem  stanął młody czło
wiek. Oskarżenie brzmiało: odmowa udzie
lenia pomocy. Spraw a wyglądała poważnie. 
Na szosie pod Łodzią leżał ciężko ranny w 
wypadku samochodowym mężczyzna. I znów 
wkoło rozpalone tw arze, rozgorączkowane 
oczy. Co robić? Jak  ratować rannego? Za
trzym ano przejeżdżającą warszawę. Wzbu
rzony tłum  ogarnęło wpierw  zdumienie. 
Jakże to, właściciel samochodu odmawia 
przewiezienia rannego do szpitala? Przecież 
to skandal. Po chwili zdumienie przerodziło 
się w zbiorową histerię. Kierowcę przemocą 
wyciągnięto z wozu i mało w tedy nie do
szło do linczu. Dopiero Interw encja m ilicji 
uratow ała kierowcę z rąk rozwścieczonych 
ludzi.

P rokura to r uznał, że nrzed wniesieniem 
ak tu  oskarżenia musi zasięgnąć opinii bie
głego.

Biegły lekarz orzekł bez chwili w ahania, 
że kierowca 'postąpił słusznie. Co się więc 
k ry je  za tym wszystkim?

Kto ostatecznie miał rację, a kto jej nie 
miał? Dlaczego kobieta zm arła, choć powin
na była żyć? Czemu kierowca został unie
winniony. choć odmówił przewiezienia do 
szpitala człowieka, z którego życie uchodzi
ło bardzo szybko? Wszystkie te  kw estie 
wiążą się w sposób oczywisty z pracą sa
mego Pogotowia. W gruncie rzeczy sa dość 
nroste i tw órca Pogotowia, doktor Jarom ir 
Mundy, k tó ry  w 1883 roku założył w Wied
niu oierwsze w świecie „Rettungsgesell- 
schaft”, nie m iałby większych trudności z 
ich rozwikłaniem . Tym bardziej należy się 
wiec dziwić, że na tem at pracy Pogotow:a 
utarło  się tak wiele niezrozumiałych opinii.
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W brew powszechnemu oczekiwaniu, ie  ONZ

zdecydowanie potępi agresją Izraela na kraje 
arabskie, s ta h  się inaczej. Organizacja nie zajęła 
wyraźnego 1 stanowiska — większością głosów przy
jęto ty lko  rezolucję: SZWEDZKĄ, wzywającą d j 
udzielenia pomocy ludności, która ucierpiała w sku 
tek działań wojennych, oraz P AK ISTA Ń SK Ą, uz
nającą aneksję fordońskiej części Jerozolimy za 
nieważną. Ani rezolucją R A pZlE C K A  — najbar
dziej konsekwentna, domagająca się potępienia 
agresora, oraz paitulująca niezwłoczne icycofanic 
sin w ojsk napastniczych z zajmowanych teryto
riów i w ypłatę odszkodowań krajom  arabskim  
przez Izrael, ani rezolucja K RAJÓ W  N1EZA- 
ANGAŻOW  ANYCH, żądająca bezwarunkowego 
cofnięcia się armii liraela poza linię rozejmową
— nie uzyskały w ym aganej 2/3 głosów.

Dlaczego? Przecież duża część delegacji jedno
znacznie oceniła działania m ilitarne Izraela, a 
praktycznie w szyscy, oczywiście pozą Izraelem, 
żądali z trybuny ONZ powrotu jego wojsk na 
pozycje sprzed 5 czerwca. Odpowiedź na owe: 
„dlaczego?" wcale nie jest trudna. Kuluarowa  
działalność delegacji Stanów Zjednoczonych, po
legająca na łączeniu głosów „przeciw" podporząd
kowanych im krajów o najbardziej prozachodnich 
reżimach, jeszcze i tym  razem przyniosła owoco. 
Udało się stępić antyizraelskie ostrze dyskusji 
i rozwodnić decyzje ONZ. W ten sposób USA 
uniem ożliw iły  Narodom Zjednoczonym odegranie 
przez nie konstruktyw nej roli w stworzeniu plat
form y do powstania pokojowych i dobrosąsiedz
kich stosunków na Bliskim Wschodzie. Oczywiście
— na w yn iku  głosowania nie kończy się jeszcze 
debata na obecnej sesji. Przew iduje się w dal
szym  ciągu szereg d iru  i w ielostronnych rozmów  
i uzgodnień  — (12. VII. sesja wznawia obrady), 
jednak szanse ONZ w tej zasadniczej kw estii w 
dużym  stopniu zostały już przegrane, Nie muszę 
dodawać, jak rzu tu je  to na je j pozycję...

W działalności delegacji am erykańskiej, zm ie
rzające) do storpedowania wniosków radzieckiego 
i krajów  niezaangaiowanych, dopatrują się po
średniej zachęty dla Izraela, k tóry  — jok C zy
teln ikom  wiadomo  — trzykrotnie w  ostatnim  
czasie prowokoioal w alki z w ojskam i egipskimi, 
a także nadal zamierza prowadzić niebezpieczną 
politykę faktów  dokonanych. W yrazem  tego ostat
niego są bezczelne oświadczenia: gen. Dojona, 
ie  terytorium  Gazy „itanawi e tę ii Izraęla” oraz 
prem. Eszkola, że zlekcew aży żądanie ONZ unie
ważnienia aneksji Jerozolim y. W szystko to, nie
stety, nie rok uje nadziei »wi rychłe i trwałe roz
wiązanie sytuacji w  rejonie bliskotoschodnim. Z 
najw yższą przeto uwagą obserwować będziemy 
dalszy bieg wydarzeń, a uwłaszcza kroki, przy
wracające pokój,

Z taką uwagą śledzono także w izy tę  premiera . 
rządu francuskiego — Pompidou u> Zw iązku Ra
dzieckim . D wukrotne ostatnio rozmowy premiera 
Kosygina z prezydentem  de G aulle’em w Paryżu  
(w drodze do Nowego Jorku i powrotnej do Mo
skw y), duża w nich tłji*żnoić poglądów na w y 
darzenia bliskowschodnie oraz na niepodzielność 
pokoju tym  bardziej nakazały obserwatorom po
litycznym  pilne rejestrowanie przebiegu m oskiew 
skiego dialoffu szefów rządów.

Oświadczenia obu stron po kremlowątęich roz
mowach („przebiegały one w duchu przyjaciel
skiej zgodności poglądów" •— Pompidoi(, „świad
czą... o w zajem nym  dążeniu obu krajów do kon
sekwentnego posuwania się drogą zbliżenia ra- 
dziecko-francunkiego" — Kosygin) upoważniają do 
jednoznacznej oceny: był to kolejny etąp zacieś
niającego się współdziałania dwóch moctirstiu eu
ropejskiego kontynentu.

Bliski Wschód, Europa, południowo-wschodnia 
Azja... w  Wietnamie nic nie zapowiada zm iany  
am erykańskiej polityki. Wręcz odwrotni? — od
byta. pod koniec ub. tygodnia narada w Sajgonic 
w której wziął m.in. udział McNamara, uważana 
jest powszechnie za zapowiedź <i«|sz«j eskalacji. 
Pentagon uzasadnia podobno konieczność rozsze
rzenia dctalań i skierowania do W ietnam u dalszych 
100 tys. żołnierzy niebezpieczeństwem  „utraty ini
c ja ty w y ’.

Jest prawdą, ie  wojska Frontu W yzwolenia  
Narodowego w niekorzystnej dla nich sucfiej porze 
bardzo skuteczn it przeciwstawiały sie atakom  
interw entów , a teraz, o czym  świadczą codzienne 
doniesienia, przechodzą do ofensyw y. Wnioski jed
nak, jakie wyprowadzają z tego koła m ilitarne  
USA, sił ząoła_ fałszyw e. Nic nie pom oie na to 
nasilona interióencja. Jedynym  następstwem  es
kalacji może być ty lko  dalszy wzrost zagrożenia 
światowego.

Na m iędzynarodową widownię w kroczyło znów  
Kongo. Opinia publiczna zaalarmowana zosta li 
atakiem  spadochroniarzy na dwa miasta kon- 
gijskie. W m aju ogłoszono stan w yją tkow y, za
wiadomiono Radę Bezpieczeństwa o „cudzoziem
skiej agresji". Z pewnością do dnia, kiedy ten 
num er „Odglosiw" trafi do rąk czytelników , zna
ne będą bliższe szczegóły niebezpiecznych w yda
rzeń. Już dziś m ożem y jednak stwierdzić, że za 
tym i w ypadkam i k ry je  się m iędzyna
rodowa finansjera, której pupilek Czombe • za 
zdradę narodu skazany został zaocznie w yrokiem  
sądu na śmierć. Czyżby jeszcze jedna interw en
cja?, nowe zarzeiole międzynarodowego napięcia? 
Niestety, po siłach im perialistycznych wszystkiego  
można ti^ spodziewać... W. SŁA W SK I

•) Molse Czombe z pew nością nio trzeba czy te lm - 
•i kom  p rzypom inać . Ten siepacz K atangi, były p rem ier  

Konga, „w sław ił"  sie; przecież m orderstw em  L im ium - 
by, zd radą  k ra ju  i... bezgran icznym  posłuszeństw em  
w obec belgijskich mocodawców.
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— I tak, proszę Panów, izraelscy leaderzy nauczyli 
się od nas, weteranów W ehrmachtu.

■  W ydawane przez Zarząd 
Folitycsny Armii A lgierskiej 
pismo KI llżejs* zastanaw ia
się nad przyczynami porażki 
poniesionej przez państwa 
arabskie w walce z agresją 
Izraela. El Dżejsz pisze: „My, 
Arabowie, mieliśmy dosyć 
czołgów ' i samolotów, dosyć 
arty lerii i pocisków rak ieto
wych, dosyć wszelkiego w y
posażenia wojskowego. W alkę 
przegraliśm y ponieważ nie by 
liśmy przygotowani politycz
nie do czekającego nas w y
siłku. W ygrać w alkę z im pe
rializmem może jedynie ten 
naród, który rzeczywiście stoi 
na pozycjach antyim pcrialisty  
cznych, który ożywiony jest 
przede w szystkim duchem re 
w olucyjnym ”.

■  S inhua: r,W spaniałe zbio 
ry letnie, jakie osiągnięto w 
okręgu pekińskim  są dalszym 
dowodem siły myśli Mao Tse 
tunga. Dzięki tym żniwom roz 
bite zostały rewizjonistyczne 
teorie o gospodarce rolnej roz 
powszechnianc przez kontrre- 
wolucyjno-rewizjonistyczną kii 
kę dawnego Komitetu Pekiń
skiego KP Chin".

■  Ź ródła. a m e ry k a ń s k ie
stw ierdzają, że istnieje podej
rzenie, że Izrael jęst ju*. w 
stańie produkować broń nu
klearną. Według tych podej
rzeń inform acje technologicz
ne miały zostać przekazane 
Izraelowi przez naukowców 
USA. Francji. W. B rytanii i 
Niemiec zachodnich, którzy są 
sami pochodzenia żydowskie
go, bądź też m ają nastawienie 
proizraelskie.

■  Na półkach księgarskich 
CSRS ukazała się druga część 
syntetycznej pracy naukowe) 
pt. „Czesi i Polacy w prze
szłości” . Na ponad 700 stro
nach autorzy om aw iają histo
rię stosunków polsko-czeskich 
w okresie kapitalizm u i im pe
rializm u (do 1945 r. Część 
pierwsza książki ukazała się 
w 1964 roku).

■  Komisja Ekonomiczna 
Kongresu przewiduje, że w y
datki wojskowe Stanów Zjed

noczonych j t  w rozpoozynają- 
eyin si<5 roku podatkowym 
llMii/llMłS przekroczą o 4—8 mi 
iiardów dolarów przew idyw a
ną w styczniu br. sumę 75,5 
m iliarda dolarów.

n  AFP donosi z Pekinu: 
U niw ersytety w głównych mia 
stach Chin Ludowych znowu 
otw arły  swoje podwoje, po raz 
pierwszy od chwili, gdy czer- 
wonogwardziści' rozpoczęli „re
wolucyjna w alkę” przeciwko 
działalności Liu Szao-tsi.

■  A m erykańska agencja 
AP o opiniach am erykańskich 
kół wojskowych w Sajgonic: 
Dowódcy liniowi sił USA uw a 
żają. że sytuacja wojskowa w 
W ietnamie południowym znacz 
nie pogorszyła się. Na jeden 
z elementów tej oceny zda
niem AP składa się „alarm u
jący stan arm ii rządowej, Mó 
ra nie bacząc na olbrzymie za 
strzyki dolarowe i tysiące do 
radców am erykańskich odko
menderowanych do jednostek 
bojowych, nie zdołała prze
kształcić się w skuteczną siłę 
bojow ą”.

■  Koszty usług w Czecho
słowacji w okresie od -I kw ar 
ta łu  1984 do I kw artału  1967 
wzrosły o 11,7 proc. ‘Jłum aczy 
się to głównie tym . że od po
czątku 1964 roku zaczęto dzia 
łać w kierunku zlikwidowania 
deficytu w niektórych katego
riach usług.

■  Według sprawozdania eu 
ropejskfej komisji gospodar
czej ONZ w Genewie produk
cja węgla w Europie zachod
niej w nadchodzących miesią 
oach ulegnie poważnemu 
zmniejszeniu.

■  Na wniosek m inistra pra 
cy i Prezydium  Krajowej R a
dy Związków Zawodowych, 
rząd węgierski podiał decyzję 
w -sprawie worowa d zen i a w 
niektórych gałęziach gospod^r 
ki narodowej skróconego 44- 
godzinnego tvgodnia pm cv. po 
czawszy od 1 lipca 1968 r.

■  Paryski dziennik Le Mon 
de w ystąpił z. ostrą k ry tyką

dotyc|u>{asoweJ »,now ej" poli
tyki wschodniej NRF. Dzien
nik stw ierdza, i? zapewnienia 
rządu NRF nadal są tylko wer 
baine, ponieważ nie zostały po 
parte żadnymi konkretnym i 
krokam i w tym kierunku.

■  Dziennik „Praw da” po
rusza na swych łaniach spra
wę w ystępującego od kilku
dziesięciu dni w Moskwie bra 
ku ziem niaków w sklepach 
państwowych, co wywołało 
wiele niezadowolenia wśród 
mieszkańców 6 ,5-miliomowej 
stolicy ZSRR. Analizując przy 
czyny pow stałej sytuacji 
„Praw da” pisze, iż po pierw 
sze, od początku roku obser
wowało się zwiększony popyt 
na ziem niaki, co jednak nie 
pobudziło do działalności od
powiednich czynników, a P° 
drugie — przeprowadzona kon 
trola wykazała, że wskutek 
złego zmagazynowania uległy 
zniszczeniu setki ton ziem nia
ków. Dziennik przytacza naz
wiska ludzi odpowiedzialnych 
za magazynowanie ziem nia
ków i larzyn I podaje num e
ry  magazynów, w  których do 
puszczono sie największego 
m arnotraw stw a.

■  APP podaje, że w Wa
szyngtonie mówi się że 17-oso 
bowv komitet mieszkańców 
Glassboro zwrócił się do 
Johnsona z prośbą o w yasyg
nowanie 60 tysięcy dolarów 
na trzytygodniową podróż do 
ZSRR 100 obywateli miasta, 
w którym  dw ukrotnie spotka 
li się prezydent USA z premie 
rem radzieckim Kosyginem.

■  2 enminżipao: Łoskot wio 
sennej burzy rozlega się nad 
Indią. Rewolucyjni chłopi w 
okręgu Dardżiling podnieśli 
się do w alki. Pod kierownic
twem rewoluoyjnej grupy Ko 
m unistycznej Partii Indii w 
kraju  powstał czerwony okręg 
rewolucyjnej, zbrojnej walki 
chłopskiej. Ma to olbrzymie

znaczenie dla rew olucyjnej 
w alki narodu hinduskiego.

■  R euter pisze, że socjal
dem okracja zachodnio-niemiec- 
ka, która po raz pierwszy 
..popróbowała w ładzy” w  ga
binecie Kiesingera. stw ierdza 
obecnie, że to co jest dobre 
dla państwa nie zawsze jest 
dobre dla SPD. Po siedmiu 
miesiącach współpracy z rzą
dem gwiazda SPD blednie, 
podczas gdy kiesingerowsey 
chrześcijańscy dem okraci idą 
od sukcesu do sukcesu.

■  30 czerwca br. m inęła
piętnasta rocznica utworzenia 
floty handlowej NRD. W 1951 
roku rozpoczął sic planowy 
rozwój floty w oparciu o stat 
ki w łasnej produkcji. Obec
nie flota handlowa NRD po
siada 153 frachtow ce o pojem
ności 939.972 DWT oraz dw a 
statki pasażerskie zabierające 
praw ie 1000 pasażerów.

■  Kair.sk i dziennik Al 
A hrara o rezultatach glosowa
nia w Zgromadzeniu Ogólnym 
ONZ: ONZ pod naciskiem 
USA pogwałciła w łasną K ar
tę. która zakłada, iż agresor 
nie powinien odnieść korzyś
ci ze swej agresji— Teraz każ 
dy k ra j m» prawo... do zaata
kowania swych sąsiadów, oku 
powania >ch ziem i wypędze
nia rodzimej ludności. Chociaż 
ONZ zawiodła nas legalizując 
agresje i czyniąc ją  prawem , 
nic tracim y w iary w świato
wą opinię publiczna 1 gigan
tyczny ruch w alki antyim pe- 
rialistycznej.

■  Izraelski m inister obro
ny Dalan dał do zrozumienia, 
że Izrael nie ma zam iaru zre 
zygnowania z owoców swej 
agresji i między innymi chce 
anektować Gazę. „Gaza jest 
izraelska 1 myślę, że winna 
pozostać integralna częścią 
k ra ju "  — oświadczył buńczucz 
nie Dajan.
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CZY ISTOTA NIEZNANA?

Ewa S iem ińska w n r. 22 „O d
głosów ” z du . 4. VI. 19K7 r.
ogłosiła a r ty k u ł p t. „S tu d e n t — 
isto ta  n iezn an a” w raz z w yn i
kam i p rzep ro w ad zo n e j an k ie ty . 
A u to rk a  k o n k lu d u jąc  poddaje 
w w ątpliw ość in te lek tu a ln e  w y
ro b ien ie  m łodzieży i z ap y tu je  czy 
Jest to  w ynik spec ja lizac ji da
nego k ie ru n k u  studiów  czy przy 
czyny  n a tu ry  hardzie j ogólnej. 
O sobiście sk łonny  jes tem  tw ie r 
dzić, że w w iększym  stopn iu  to  
d rug ie , co będę się s ta ra !  udo
w odnić.

W yniki ogłoszonej an k ie ty  is
to tn ie  sk ła n ia ją  do sm utnych , 
a naw et pesym istycznych  reflek  
sji i w niosków . C ałkow icie apro  
bu ję  stw ie rd zen ie  a u to rk i, że 
odpow iedzialność za u k sz ta łto 
w anie k ie ru n k u  roaw oju  m ło
dzieży, je j  zam iłow ań  h u m an i
stycznych  ponosi w n a jw ię
kszym  sto p n iu  szkoła średn ia . 
P rog ram  te jże , jeżeli chodzi o 
li te ra tu rę  w spółczesną je s t z ly t 
by nie rzec — fa ta ln y .

Co może pow iedzieć o najnow  
szej, w spółczesnej nam  poezji 
człow iek, k tó ry  skończył sw oją 
ed u k ac ję  n a  S ta ffie  czy B ro 

n iew sk im  i k tó ry  nie m a p o ję 
cia o rew o lu c ji w liryce  pol
sk ie j zarów no na p łaszczyźnie 
es te ty czn e j ja k  i m o ra ln e j — 
rew o lu c ji, k tó ra  w la tach  po 
w ojennych  dokonała  się za sp ra  
w ą R óżew icza, nie m ów iąc już
o m łodszych z jaw iskach  ja k : 
G rochow iak , B iałoszew ski czy 
ub ieg łoroczny  k an d y d a t do na
g rody  N obla — Zbigniew  H er
b ert. Co p raw da k ilka w ierszy 
Różewicza P rzybosia  i J a s t ru 
na  zn a jd u je  się w an to log ii li
te ra tu ry  w spółczesnej dla klas 
jed en as ty ch , ale z regu ły  pom i
ja się ty ch  i w ielu innych  a u 
to rów  na  rzecz pow tórzen ia  do 
m a tu ry . Są to  fa k ty  a u ten ty cz 
ne i sp raw dzone. N ikogo one 
n ie  o b u rza ją  a  w ręcz p rzeciw 
nie, sp o ty k a ją  się z ap ro b a tą , 
bo Jak  zw ykli m ów ić pedago
dzy: „m łodzież i ta k  je s t p rze 
ciążona m a te ria łem ” . Częste są 
zresz tą  w ypadki, że sam i n a u 
czyciele w zaciszu dom ow ym  
czy tu ją  „ P rz e k ró j”  a czasam i 
„S zp ilk i”  i są n iezo rien tow an i 
w g łów nych n u rtach  i hasłach  
w yw oław czych li te ra tu ry  o s ta t
n ich  la t. Ja k że  więc m ogą m ó
wić m łodzieży  o Różewiczu, 
P rzybosiu , H erberc ie , o neo- 
k lasycyzm le, reizm ie czy po
ezji lingw istyczne j.

W szkole m łodzież nasycona

Jest (a p rzy n a jm n ie j pow inna 
być) dziedzictw em  k u ltu ry . C*y 
po w yjściu z je j  m urów  szuka 
współczesności*' P rzy toczone wy 
n ik i a n k ie t św iadczą dob itn ie , 
że nie. Z najom ość l i te ra tu ry  w 
w iększości p rzypadków  nie w y
k racza  poza le k tu rę  szko lną, a 
Jeżeli tak , to  m am y do czyn ie
nia z pow ierzchow nością , p u st
ką ideow ą, bezm yślnością i bra 
kiem  w rażliw ości u m łodych lu 
dzi. W ank iec ie  dla s tuden tów  
P o litech n ik i i A kadem ii Me
dycznej na p y tan ie  do tyczące 
u lubionego poety na  sto  c z te r
dzieści dw ie osoby an k ie to w a 
ne ty lk o  jed n a  podaje  jednego  
z n a jw y b itn ie jszy ch  poetów  XX 
w ieku B olesław a L eśm iana. P o
dobnie p rzed staw ia ją  się odpo
wiedzi s tu d en tó w  U niw ersy te tu , 
chociaż w m in im alnym  stopn iu  
świadc/Aą o pogłębionych zain
te reso w an iach .

W po p rzed n ie j ank iec ie  „O d
głosów ” do tyczące j now oczes
ności w sz tuce w ypow iedzi by 
ły ostre , p row oku jące  i k ry ty -  
k an ck ie , a jednocześn ie  u jm u 
jące  w sw ej żenu jące j n ieśw ia
dom ości o istocie p rzem ian ja 
kie dokonały  się w sztuce. Czę
ściow ą odpow iedź przynosi d ru 
gi a r ty k u ł. Co m ogą pow iedzieć 
m łodzi lud&ie o ten d en c jach  i 
k ie ru n k ach  rozw oju  sz tuki 
w spółczesnej, sko ro  na 317 ob 
ję ty ch  a n k ie tą  l«o osób czy tu je  
„ P rz e k ró j” , a ty lk o  je d n a  oso
ba „T w órczość” czy „ T e a tr” .

S p raw a w cale nic je s t tak  
skom plikow ana ja k  się w ydaje. 
Należy ty lk o  odw ażyć się po
w iedzieć p raw dę, bow iem  o k ła 
m yw an ie  sam ych  siebie do n i

czego nie doprow adzi. P o  p ro 
stu  m am y do czyn ien ia  w 
w iększości z pokole

n iem  bezproblem ow ym  i po 
w ierzchow nym , z pokoleniem  
big-beatow ców  l h e rm afro d y tó w  

z  g rzyw am i do ram ion . Ż y jem y  
w czasach, w k tó ry ch  część 

m łodzieży idąc po lin ii n a j
m niejszego  oporu u rab ia  sobie 
sw oista  „filozofię  życiow ą” , k tó 
re j sym ptom am i są konform izm  
i zak łam anie , a celom o sta tecz
nym  m ała stab ilizac ja . Niech 
nie w ydaje  się dziw nym  fak t, 
że pisze te słow a człow iek dw u
dz iesto le tn i — nie czuje on bo
wiem żadnych zw iązków  ducho
w ych % w iększością pokolen ia , 
do k tó rego  należy.

Nie m ożem y zapom inać, że 
obecna m łodzież to pokolenie 
n a jliczn ie jsze . pokolenie wyżu 
dem ograficznego , k tó re  za dzie
sięć cży dw adzieścia la t będzie 
decydow ało  o obliczu nasz»ego 
spo łeczeństw a. Czy wobec tego  
nie należałoby sugerow ać po 
w ro tu  aż do n iek tó ry ch  hase ł 
pozytyw izm u, np. p racy  u pod
staw ? W spaniały  rozkw it naszej 
cyw ilizacji techn iczn e j nie idzie 
bowiem w parz-e z rozw ojem  
k u ltu ra ln y m .

K ończąc p rag n ą łb y m  zazna* 
czyć, że postaw ione tezy  brzm ią 
m oże dość ogólnikow o i m ają  
pozór rzeczy całkow icie  w y ta r 
te j prze* bezduszne używ anie 
owych pojęć, ale w iem y, że są 
to  prob lem y żyw e, a w ięc t a 
k ie, k tó re  trzeba  s ta le  p róbo
wać uczciw ie rozw ażać.

JA CEK  BIEREZIN



TER ESA  W O JCIEC H O W SKA

Spłacony dług
Po pow stan iu  w arszaw skim  obóz 

w  N iem czech, potem , w styczniu  
1944 r. ucieczka do Polski prze
żyw ające j o sta tn ie  chw ile okupa
cji h itle row sk ie j. W pierw szych 
dn iach  w olności p rzypadek  sk ie 
row ał go do K utna  i tam , w  m a
łym  pokoiku na  p ię terku , niespo
dziew anie spad la  choroba — sku t 
ki w o jennej poniew ierk i. Szpital, 
op erac ja  w tru d n y ch  w arunkach  
pierw szych pow ojennych dni. K toś 
n iezna jom y anonim ow o ofiarow ał 
flakon  penicyliny , w ów czas leku 
n a  w asę  życia. Inni tez n iezna jo
m i pełn ili przy 16żki< dyżury kie
dy był n ieprzy tom ny. W rócił do 
zd row ia  Ale te dni w szp ita lu  za 
decydow ały, że z o s til w  tym  m ie
ście n ieznajom ym , w k tó rym  spot 
kało  go nieszczęście, w śród ludzi, 
k tó rzy  w nieszczęściu okazali m u 
serce  niczego za to nie żądając. 
Z ostał, żeby spłacić  ra c iąg n ię tj 
dług.

Był młody, ale w ydawało mu się, 
że w wojennei zaw ierusze zagubił 
cały bagaż młodzieńczych marzeń 
i niezrealizowanych D om ysłów , po
rzucił ten bagaż, bo przeszkadzał mu 
w walce o życie. Teraz okazało się, 
że to niepraw da. Odnalazł go w m a
łym  kutnow skim  pokoiku na oięter- 
ku . Pokoik mieścił się w nrzybudów 
ce budynku zwanego orzez mieszkań 
ców  m iasta „Pałacykiem  Zawadz
kiego” od nazwiska ostatniego w łaś
ciciela. Wówczas był już siedzibą 
Liceum Pedagogicznego. Tam, Jan 
Pychiński, absolwent K onserw ato
rium  W arszawskiego rozpoczął p ra 
cę nauczyciela muzyki, a jednocześ
nie powiatowego instruk to ra  m uzy
ki i śpiewu.

Dziś na pałacyku w idnieją dwie 
czerwone tablice. Jedna z nich gło
si: Państwow a Szkoła Muzyczna T 
Stopnia, d ruea: Szkoła Muzyczna TI 
Stopnia. Ale zanim „Pałacyk Za
wadzkiego” stał się swego rodzaju 
kom binatem  muzycznym, upłynęło 
w iele czasu.

1.
Jan Pychiński znalazł w  K utnie 

■wdzięczne pole dla realizacji am bit
nych planów. Już w sierpniu 1946 
roku powstaje tu Szkoła U m uzykal
nienia Ludowego Insty tu tu  Muzycz
nego. Dziwna to szkoła, a le nikt te
go nie widzi. Bo sa to czasy eksplo
zji patriotyzm u i energii gromadzo
nej przez pięć la t \yojny. czasy, w 
których nie ma celów nieosiągal
nych, nie ma rzeczy niemożliwych 
do zrealizowania. Szkoła m iała je 
den fortepian i jedna klasę lekcyj
ną. I Jana  Pychińskiego — dyrek
tora, pedagoga, woźnego 1 sek re ta r
kę w jednej osobie. Nie wychodzi 
stad i wieczorem, bo sala szkolna 
mieści się w łaśnie w jego pokoju na 
p ięterku. Ale szkoła ma am bicje na 
wyrost^ /.nacznle powyżej jej mo
żliwości lokalowych. Jedna izba, ale 
sekcie: fortepianu, akordeonu, in
strum entów  dętych, skrzypiec, śpie
wu solowego, a naw et oreanów . I od 
razu zapisuje się 73 uczniów.

W następnym  roku lokal szkolny 
powiększył się o dwie izby, a po po

łudniu korzystano z klas Liceum 
Pedagogicznego w pałacyku. Roczna 
działalność um uzykalniającej szkoły 
zaczęła dawać konkretne rezultaty . 
Już działał 30-osobowy chór i 18-0- 
sobowa orkiestra smyczkowa. Tego 
okresu sięgają początki akcji kon
certowej. początki w ielkiej działal
ności popularyzującej m uzykę w 
mieście poprzez koncerty organizo
w ane w szkole, poprzez występy ze
społów szkolnych w mieście, poprzez 
wycieczki do Łodzi i W arszawy, po
przez przyjazdy artystów  łódzkich 
i w arszawskich do Kutna.

2.
Rok szkolny 1949/1950 zaczyna się 

pod szczęśliwą gwiazdą. Gospodar
stwo składa się już z ośmiu izb, 
wzrosła znacznie liczba wykładanych 
instrum entów , powiększyło się grono 
pedagogów. A w styczniu 1950 roku 
nastąpiło upaństwow ienie szkoły. 
Państwow a Szkoła Muzyczna 1 Stop
nia. W tym  roku rozpoczęto syste
m atyczna rek ru tac ję  młodzieży. Jest 
prowadzona do dziś, ale wówczas, 
w pierwszym roku, dokonano dzieła 
bez precedensu. Przebadano trzy ty 
siące dzieci z m iasta i pow iatu, z te 
go 108 przystąpiło do egzaminów 
w stępnych. Dziś rek ru tac ia  nie jest 
prowadzona na skalę tak masowa, 
obejm uje za to całe województwo. 
Szkoła w K utnie kształci młodzież 
z Sieradza, Radomska, Rawy. Łowi
cza itd.

Ba, ale już z te j pierwszej rek ru 
tacji w powiecie nieuchronnie wy
nikł problem in ternatu . .Tego zacząt
kiem  znowu było mieszkanie dy rek
tora. Ledwie zamienił swói pokoik 
na wieksze, a już w kuchni uloko
wał dwóch chłopców, którzy nie mie 
li gdzie mieszkać. Po dwóch latach 
starań  szkoła miała niew ielki in ter
nat na 30 łóżek, ty le  że ulokow any 
w Szkole M etalowej, w dość dużej 
odległości od Szkoły Muzycznej. I 
dziś. mimo. że szkoła dysoonuie 70 
łóżkami na w łasnym terenie. 50 
dziewcząt mieszka leszcze na s tan 
cjach i spraw a in ternatu  właściwie 
czeka na radykalne rozwiazanie. To 
znaczy budowę gmachu na ten cel 
przeznaczonego. Połowa uczniów po
chodzi spoza Kutna.

Bagaż z pomysłami okazał się 
w orkiem  bez dna. Kiedy szkoła osiąg 
nęła już pewna stabilizacje, dy rek 
to r poczuł jakiś w ew nętrzny niepo
kój — znak. że znów coś się bedzie 
działo nowego. Zapotrzebowanie 
społeczne, tak , to w łaśnie to. Brak 
muzyków — pedagogów i in struk to 
rów. Do pracy w szkołach, domach 
ku ltu ry , świetlicach. Nie można na 
to patrzeć bezczynnie. I tak  pow sta
ła w 1962 roku w K utnie Szkoła 
Muzyczna II Stopnia. Miała ty lko je 
den w ydział: wychowania muzyczne 
go, czyli innymi słowy, pedagogicz
ny. Wydział ten kształci dziś 80 słu
chaczy. Pierwsi absolwenci opuścili 
szkołę w łaśnie w tym  roku. P ierw 
sza siedem nastka, jeden poszedł na 
wyższe studia, reszta otrzym ała na
tychm iast pracę.

Pomysł stworzenia skrom nej mu- 
zycznei placówki przed laty. padł 
na dobry, podatny grunt. Dlatego 
tak pięknie owocował. Szkoła Mu-

DROGI CZYTELNIKU! Re
dakcja prosi Cię o wyraże
nie opinii o „ODGŁOSACH". 
W nasze) ankiecie taznacz 
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re Cie Interesują i które 
uważasz r a lobrze redago
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Prosimy Cie równie# o In
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tyczna II Stopnia to n!e był szczyt
marzeń Jana Pychińskiego. Powoła- 
r^ę do życia średnie! szkoły muzycz
nej bez przedmiotów ogólnokształ
cących oznacza, że młodzież musi 
chodzić do dwóch szkół. Było to 
szczególnie kłopotliwe dla młodzie
ży spoza Kutna. Wiec dyrek tor pod
jął kolejna akcje. W swojei dyspo
zycji m iał już cały „Pałacyk Za
wadzkiego”. postanowił więc otwo
rzyć jeszcze liceum ogólnokształcą
ce dla uczniów swej szkoły. Kiedy 
jechał w tej spraw ie do M inister
stwa Oświaty, już wszystko było po 
cichu przygotowane do otw arcia li
ceum. W K utnie zostawił bardzo 
zdenerwowane ciało pedagogiczne, 
sam iechał z dusza na ram ieniu. W 
gruncie rzeczy, tak napraw dę, nikt 
nie w ierzył, żeby się to udało. A 
udało się: Wrócił z zezwoleniem na 
otwarcie liceum. Później, w rozmo
wie poprosi, żebym napisała jak to 
było napraw dę. Kiedy wszedł do 
gabinetu m inistra, ten powiedział: 
Wiem, wiem. czytałem w prasie o 
pańskiej szkole, będzie pan m iał li
ceum.

4.

Tyle historii. Dziś obie szkoły 
kształca 280 uczniów, m aja 120-oso- 
bowy chór. 40-osobowa orkiestre dę
ta, 40-osobowa okiestrę symfoniczną 
i m ałe zespoły, jak akordeonowy 
i iazzowy. Nie tylko uczestniczą 
żywo w źvciu miasta. „Pałacyk Za
wadzkiego” iest centrum  muzycz
ny,"1'. ośrodkiem ku ltu ra lnym  pro
mieniującym na Kutno i powiat. 
P raktycznie prowadzone sa sekcje

wszystkich' niem al Instrum entów ,
dorobiono sie grona świetnych pe
dagogów. którzy w wyniku kaperow 
niczej akcii dyrektora Pychińskiego 
coraz cześciej osiedtaja sic w K ut
nie na stałe. Jak  na przykład Joa
chim Gudel, koncertujący pianista 
i doskonały pedagog.

Czy to już wszystko? Oczywiście, 
że nie. Rozbudować dalej wydział 
pedagogiczny, wywalczyć dla szkoły 
upraw nienia studium  nauczycielskie
go o k ierunku  muzycznym — to za
dania na najbliższa przyszłość. Nie 
wątpię, że zostaną osiągnięte. Nie 
tylko dlatego, że Jan  Pychiński 
umie realizować swoje cele. także 
dlatego, że sa to cele pożyteczne 
społecznie. Kuleve nauczanie przed
miotów muzycznych w szkołach 
ogólnokształcących, w całym kra ju , 
bo brak jest pedagogów-fachowców. 
A w K utnie kształci się właśnie ta 
kich pedagogów.

5.

Siedzimy w gabinecie dyrektora, 
w wygodnych głębokich fotelach. 
Dokoła oanuie cisza, bo parę dni 
tem u skończył sic rok szkolny. W 
wazonach więdną kw iaty z czerwo
nymi wstążeczkami. Na stoliku pod 
ścianą leży coś w rodzaju wieńca z 
kłosów zboża. Przybrany wstażkami. 
fotografiami i bilecikami. Słowa po
żegnania i wdzięczności. To od tego
rocznych absolwentów. A w ogóle, 
to już dw ustu opuściło te szkołę, 
rozjechali się po k ra ju , koncertują, 
grają w zespołach filharm onii i oper. 
sa pedagogami. D yrektor trw a na 
posterunku.

Przeglądam y opraw ny 'S? Czerwo
ne płótno album  — kronikę szkolną. 
D yrektor przew raca kartk i, wspomi
na. Niewiele ma czasu na wspomnie
nia w ciągu roku. Wielka m achina 
rozkręcona przez niego, w ciągnęła 
go w swoje muzyczne tryby, nie zo
stawia czasu na spraw y osobiste, 
zmusiła naw et do zarzucenia pracy 
twórczej. Dawno już m inęły czasy, 
kiedy pisał dla swego chóru pieśni 
do słów Gałczyńskiego 1 Broniew
skiego.

Obowiązki i zaszczyty — jedne
i drugie absorbują czas. Jest wice
przewodniczącym Wojewódzkiego 
Towarzystw a Upowszechnienia K ul
tu ry , członkiem Komisji K ultu ry  
Wojewódzkiej Rady Narodowej i Po
wiatowej Rady Narodowej, a także 
wielu innych organizacji społecz
nych. Jest przewodniczącym Towa
rzystw a Chopinowskiego w Kutnie, 
k tóre sam założył w 1957 roku. Po
siada wiele odznaczeń ze Złotym 
Krzyżem Zasługi, Odznakę Tysiąc
lecia, Honorowa Odznakę Wojewódz 
tw a i in.

Czy jest zmęczony? Na szczęście 
nie ma czasu myśleć o tym . Spłacił 
pan już swój dług? — pytam . 
Żachnął sie lekko. To przecież nie 
tak  — mówi. — Znalazłem tu  swój 
dom. A dla swojego domu chce się 
jak najlepiej.

N o ży cam i 
Pizćz PRflSf

OPOLE. OPOLE!

Przytacza iac w swoim cza
sie głosy prasy odnoszące s'C 
do ponurego w ydarzenia w 
Żyrardow ie, w yrażałem  na
dzieje. że rozpęta sie długa 
dyskus.ia szukaiaca sposobów 
zaradczych metod orofilak- 
tyki, chroniacel społeczeń
stwo przed metami. Owszem, 
mówiono o potrzebie zain
teresow ania sie n.ie oracuia- 
cymi. I to praw ie wszystko. 
Prasa znacznie wiecei pnz.y- 
noed tekstów omawiaiacych 
spraw o K arola Kota. ten ied- 
nak przestępca z wielu wzgle 
dów nie iest tvpowy. O ileż 
bogatsze sa echa festiw alu 
piosenki w Opolu. Sa n'sm a. 
w których o Opolu pąsia- 
du ia  ze soba po dwa felieto
ny. Coś ,z ta  hierarchia za
gadnień i te.matów u nas nie
tęgo. Zresztą o Opolu pisać 
znacznie łatw iej. A tu nad- 
ciaga festiw al sopocki i n a
ród, k tó ry  na ogół nie umie

śpiewać — ieśli wyłączyć 
„Góralu. czy ci mie żal” i 
„Sto la t” — bedzi© xnowu 
przeżyw ał ^wielkie emoele.

„Polityka” spróbowała dy
skusji o wadzie narodow el: 
w archolstw ie. Ale to  soraw a 
z wdziekiem od dawna po
dejm owana przez świetnego 
pisarza. Pawła Jasienice. Na 
łam ach ..Poldtyki” doszło ra 
czej do sporu scholastvczjie- 
go, czy nie myli sie warchoi- 
stw a z niezdyscyplinowaniem.
Nie wiem. czy istnieje wy
raźna różnica miedzy w ar- 
cholstwem a niezdyscyplino
waniem. Może te pojęcia 
w jakim ś stopniu po  
prostu na siebie się n a 
kłada ja. Może istotnie wie sa 
typowymi ziaw iskam i w ar- 
cholstwo i niezdyscvpl?nowa- 
nie. W takim  razie  dorzuć
my inne słówko: niezbyt s il
nie rozwiniete poczucie odpo
wiedzialności społeczne 1 i ied- 
nostkowei. Na różnych szcze
blach i w różnych dziedzi

nach. Ozemu sorzyia dosvć 
anemiczna k tv tvka . Gdzie 
nie ma krv tyk i. tam  s ta1? 
zmnieisza sie poczucie od
powiedzialności.

Ale: Opole Opole!

ODSIEW
Wszyscy m aturzyści chcą 

trafić  na wyższe studia. Po
pyt na miejsca iaskraw o orzp 
wyższa ich ilość Wygląda 
na to. iż zapomniano o tvm 
że społeczeństwu potrzeba? 
sa nie ty lko  ludzie z wvż- 
szym w ykształceniem . Za
pomniano również o tym. że 
nie wszystkie młode ->sobv 
często mogące z powodzeniem 
znaleźć dl* siebie właściwe 
mieisce w życiu, m aia da
ne na zdobycie dyplomów 
wyższego w ykształcenia.

Tak czy inaczej odsiew 
budzi wiele sm ętnych sko
jarzeń. współczucia dla od* 
rzuconych. Wśród Uernvch 
głosów o tej sprawie, zasłu
guje na uwagę głos nrof 
K onstantego Grzvbow>kiego 
w „Życiu L iterack im ”

Przypom ina orof. G rzybow
ski:

S tu d ia  w yższe, jak o  stu d ia  
„ n a  najw yższym  poziom ie0 , 
w ym agają  d u że j in te ligencji, 
in te ligencji e las tycznej, in te li
gencji zdo lnej do ab s tra k c ji.

Poza tym :

F a k t d rug i, z k tó rego  się ta k 
że n iem al nie w yciąga kon
sekw en cji, to fak t, iż w is to 
cie s tu d ia  w yższe przygoto
w ują  trzy  różne g ru p y  ludzi, 
przyszłych pracow ników  n auk i, 
in te lig en c ję  7aw odow ą. ale *.;jeł 
n ia jącą  fu n k c je  „ko-ncepcyine” , 
w tym  sensie  tw órcze j w koń
cu w ie lk ie  m asy in te ligencji, 
k tó ry ch  fu n k c je  w >a w odzie 
będą m ieć c h a ra k te r  przede 
w szystk im  w ykonaw czy. N ale
gałoby każda g rupę przygoto
w yw ać do je j zaw odu inaczej, 
? tym czasem  m am y jed n o li
ty  p rog ram  studiów  i ten s*m 
poziom w ym agań  dla w szyst
kich trzech .

W arto przemyśleć konklu
zje nrofesora...

Czyli: pam iętać trzeb a  p rze
de  w szystk im , jak i m am y m a
te r ia ł ludzki i do czego m am y 
go przygotow ać. N ależy zeiw ać 
z tra d y c y jn y m  snobizm em , że 
in te lig en t o wyższym  w ykształ
ceniu to zaw sze i wszędzie in
te lig en t o tak im  sam ym  stop
niu w ykszta łcen ia . F :a n  Mizi 
naród , k tó ry  um iał połączyć 
poszanow anie tra d y c ji  z ijiąłlrn 
rew o lu cy jn  ością (w tym  stop
niu. że n aw e t rew o lu c je  uczy
nił} tra d y c ja ), nie co fa ją  się 
przed m ów ieniem  o ..trzech  
cy k lach ”  w ykszta łcen ia  un iw er
sy teck iego , w szystk ich  będ ą
cych w ykszta łcen iem  un iw ersy 
teck im , a le  każdym  przygoto
w ującym  do czego innego i na 
innym  poziom ie. N ależy żyć w 
d ru g ie j połow ie w ieku  XX, a 
uie w w ieku  XIX.

KRYMINALISTYKA I.
DŁUGOPISY

R eportaż o detektywach 
przynosi „Prawo i Zycde” 
Ich działalność niemal z każ
dym dniem sie kompliKuie. 
Od dawna nie ma co mówić
o amatorszczyznie. Dobre to 
w powieściach i widowi
skach.

N aioierw  trochę info-macM.
P rzyk ładow o  w sam ym  Za

kładzie  K ry m in a lis ty k i K om en
dy G łów nej MO za tru d n io n y ch  
jes t 48 ekspertów  posiad a ją 
cych wyższe w ykształcen ie . Naj 
liczniejsza g rupę  stanow ia  praw  
nicy, psycholodzy, poloniści itn. 
(27), z w ykszta łcen iem  oolitech- 
nicznym  — 15, hiologiczno-m e- 
dycznym  -  fi. Kończy stud ia  
w yższe 15 p racow ników . Sto
pień d o k to ra  uzyskały  4 oso
by, a 9 dalszych pracow ników  
przy g o to w u je  prace  d ok to rsk ie . 
W to k u  z n a jd u ją  się rów nież
2 prace h a b ilitacy jn e . Pozostali 
pracow nicy w o lb rzy m ie j w ię
kszości posiadaja  ś red n ie  w y
ksz ta łcen ie  techn iczne  i ukoń
czyli 2-letnia Szkołę E kspertów  
K rym in a lis ty k i w Polsce bądź 
W ZSRR.

A oto Przykład, choc a i  n 5e 
naibardziei typowy, detekty
wistycznych kłopotów.

Inw azja  d ługopisu  je s t dzisiaj 
bezsporna . Ale k to  za in te reso 
w ał się fak tem  zabezpieczenia 
trw ałości d okum en tów  sporzą

dzanych d ługopisem ? N iektóre
tusze u leg a ją  w yb lakn ięc iu , a 
n aw et zn ik a ją  co stw arza  do
godne w aru n k i do fałszow ania 
dokum en tów  -  jak że  dzisiaj 
licznych — obro tu  gotów kow ego 
i k red y to w eg o . W k ilku  od
działach  NBP stw ierdzouo Już, 
że d o k u m en ty  sporządzone 
przez k lien tów  d ługopisam i z 
w kładem  n apełn ionym  rie lo - 
nym  tuszem  K rakow skich  Za
k ładów  M ateriałów  B iurow ych 
s ta ją  się n ieczy telne no upły
w ie w zględnie k ró tk iego  czasu, 
a  tak że  w w yn iku  dzia łan ia  
w ody.

Ale p roducen tów  tuszu  jest 
w k ra ju  niezliczona ilość, 'esz- 
cze w ięcej punktów  najm ują
cych sie n apełn ian iem  il ig o p i-  
sów. W iele tuszów  pochodzi z 
im p o rtu  i je s t poddaw anych  w 
k ra ju  różnym  zabiegom .

Ja k  w te j sy tuacji m ożem y 
m yśleć o m ożliw ościach wielo
letn iego przechow yw an ia  ta 
kich d o k u m en tó w  Jak np. księ
gi w ieczyste, książeczki PKO? 
M ilicyjni eksperc i w y stęp u ją  
w ięc z odoow iednim l w nioska
mi do MHW. Musi lak n a j
szybciej zostać opracow ana nor 
m a recep tu ro w a , k tó ra  ^•tpew 
ni jego w ie lo le tn ią  trw ąio ść , 
n iezm yw nłność 0raz  k ró tk i cr/as 
w y sychan ia  na podłożu. J a k  
do tąd  cech tych  nie g w aran tu 
ją  n iek tó re  polskie tusze.

N a raz ie  zaś poleca się sp raw 
dzony  tusz  k ra jo w y  ,555’*. P rze
de w szystkim !

JAN OLECCLYO



K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E LE C każdą polską statystyczna „głowę”
(czy może płuco?) ok. 1800 sztuk pa
pierosów. Można jednak chyba przy 
jąć, że ty lko co drugi Polak pali 
tytoń, stąd rachunek przedstaw iał
by się nieco inaczej: 1800 x 2 =  3600 
czyli średnio 10 sztuk papierosów 
dziennie!

U praw a ty to n iu  to  w ażna i do 
chodow a część ro ln iczej p ro d u k 
c ji rów nież w naszym  k ra ju . W 
Polsce, w ro k u  1988, około 218 
tysięcy  ro ln ików  zajm ow ało  się 
lip" wa ty to n iu , a obszar p lan 
tac ji w ynosił ponad 40 ty s. ha.

Zacni panowie — sir W al
ter Raleigh i sir Francis Dra 
ke, admirałowie Jej K rólew
skiej Mości Elżbiety angiel
skiej zaiste nie byli przytom  
ni co czynili przynosząc na 
królewski dwór zwitek liści, 
czyli TABAK, używany przez 
czerwonoskórych do odpędza
nia dymem złośliwych mo- 
skitów, tudzież „pobudzania 
do m yślenia w chwilach ku 
temu szczególnie sposobnych”.

A potem poszło już bardzo szybko:
EJ w roku 1590 za pośrednictwem 

am basadora Nicot trafia  (nikotyna!?) 
na dwór francuski, k tó ry  dyktu je  
modę na cały św iat;

■  tytoń — bo o nim tu ta j mowa
— zaczyna być używ any i trak to 
w any  jako lekarstw o;

B  pierwszy sprzeciw zgłaszają 
faku lte ty  medyczne ówczesnych uni
w ersytetów , a król angielski J a 
kub I — nie licząc się ze sprzeci
wem kupców — pisze płom ienny 
tra k ta t przeciw używ aniu tytoniu;

M rodzący się konflik t w ygryw a
ją  kupcy: częściowo metodą „mów 
mi do ręk i” (kosztem ok. 40 tys. ta 
larów), interes przechw ytuje Wene
cja dając schronienie fabrykantom  
tabaki;

■  wiek XVII, w ielki Colbert, ml
nister Francji, ustala pierwszy w 
świecie monopol tytoniow y;

H do Polski tra fia  tytoń przez 
ambasadora Rzplitej u W ielkiej Por 
ty  — Uchańskiego, a papieros — via 
Paryż przy czym swoją nazwę za
wdzięcza papierowi, w k tó ry  zawi
jano ścinki tytoniowych liści.

Tak było wczoraj i przedwczoraj.
A dziś
Na całym świecic w ypala się w 

ciągu roku ok. 1.900 m iliardów 
s*tuk papierosów. Pod względem 
„spożycia” tytoniu, bezwzględny 
prym  dzierżą Anglosasi — pierwsze 
miejsce w świecie, A m erykanie (ok-
4 kg tytoniu czyli 4.000 papierosów 
„na głowę” rocznic) dalej ida Angli 
ey, a tuż tuż za nim i — my, PO- 
LACY.

W edług danych, k tó re  znajdują się 
w posiadaniu Zjednoczenia Przem y
słu Tytoniowego, w roku 1966, pol
skie fabryki dostarczyły na rynek 
w ew nętrzny 57.5 m iliarda sztuk pa
pierosów. Licząc więc z niem owlę
tam i wypadło w ubiegłym  roku na

Powiecie może: — No to jeszcze 
nie jest tak  źle, „dziesiątka” to ba
riera  bezpieczeństwa...

Statystycy i lekarze odpow iadają 
na to innym i, chyba jeszcze bar
dziej niepokojącymi liczbami. Oto

rok 1950 — 30 m iliardów  sztuk 
rok 1955 — 37,5 m iliarda sztuk 
rok 1960 — 45,6 m iliarda sztuk 
rok 1965 — 53,5 m iliarda sztuk

Liczby te to nic innego jak  dyna
m ika stałego 1 bardzo szybkiego 
(do niedaw na pod tym  względem 
wyprzedzała nas w ŚWIECIE — Cze 
chosłowacja) wzrostu ilości w ypalo
nych papierosów przez nasze spo
łeczeństwo. W ciągu 4 la t przesko
czyliśmy w górę św iatowej tabeli 
„palaczy” o 3 miejsca — z 8 po
zycji na 5. Ścisła czołówka — jakby 
to powiedział sprawozdawca sporto
wy.

Tak bardzo powszechny nałóg pa
lenia tytoniu ma bardzo różne aspek 
ty , ale na k ilka choćby w arto  zwró 
cić szczególna uwagę. Na przykład?

CZY WIECIE, ZE... w ydatki na 
papierosy i wódkę pochłaniają w 
polskiej rodzinie od 3,7 do 5,2 proc. 
rocznego dochodu?

CZY WIECIE, ZE... bardzo wyraź 
nie rysuje się w Polsce tendencja 
do palenia coraz to mocniejszych pa 
pierosów takich jak „Extra-M ocne”, 
„C arm en”, „Caro”, czy z papiero
sów im portowanych — „Ligeros” 
(kubańskie). Do teł sam ej grupy 
NAJSZKODLIWSZYCH papierosów 
zaliczają się „Sporty” , k tóre  stano
w ią aż 78 proc. papierosów sprze
dawanych w Polsce.

Ale — po co ta  mowa... liczb i fak 
tów?

Może, żeby się... sam em u dać prze 
konać?

T ytoń  przeznaczony  na p ap ie ro 
sy n ie pow inien  być jed n o ro d n y , 
sk ładać  się on m usi z ok. 20 ró ż
nych odm ian . P rzy  tw orzen iu  te  
Ko „co c ta ilu ”  Z atrudn ien i sa spe 
cjallśc i o szczególnie w y ro b io 
nym  zm yśle sm aku.

Błękitny dym ek z papierosa.
Najczęściej — wcale nii* jest won 

ny, a le bardzo bardzo sm rodliwy...
Są ludzie, którzy bez „ papierosa, 

nie potrafią sklecić jednego zdania, 
sta ją  się nerw owi, nie wiedzą co zro 
bić z w łasnym i rękam i.

Ten dymek' * papierosa.
Posłuchajcie co na ten tem at le« 

karze 1 chemicy.
Bo król Jakub  m iał jednak rację: 

wieleset la t później ludzie mocni 
w medycynie stw ierdzili ścisły zwią 
zek miedzy w ystępow aniem  choroby 
Btirgera a paleniem tytoniu.

Inne dane są nie m niej a la rm u ją 
ce:

Jeszcze przed II  w ojną światową 
przeprowadzono (U niw ersytet Hop
kinsa — USA) badania w cierając 
w yw ar tytoniu w skórę królików , 
w ywołując raka: rak  płuc jest przy 
czyną ok. 2,5 proc. wszystkich zgo
nów w USA, ale wśród mężczyzn 
pomiędzy 50 a 60 rokiem  życia 
wskaźnik ten u rasta  obecnie do 
6—7 proc.;

Bezspornie stwierdzono, źe palenie 
papierosów ma bezpośredni wpływ 
na pow staw anie zawałów serca, po 
woduje objaw y bronchitu, braku 
apety tu , zadyszki. Do tej listy grze
chów, których sprawcą iest ten błę
k itny  tytoniow y dymek zaliczają 
także niektórzy objaw y przemęcze
nia i zaburzeń żołądkowych, wynlsz 
czenia i przedwczesnego w ypadania 
włosów 1 siwienia.

Dosyć? Ile to już przestępstw  — 
chyba wobeo ludzkości, ma na 
swoim koncie owo zielsko przyw le
czone do Europy Drzez m arynarzy  z 
okrętów  adm irałów  D rake’a i Ra* 
leigh’a.

A ntido tum  na  rak o tw ó rc ze  dzia 
łab ie  ty to n iu  m a Być w ynalazek  
am ery k ań sk ieg o  uczonego — N el
sona Wa te rb u  r 'ego . Z auw ażył °n  
po licznych dośw iadczen iach  prze 
ciw rakow e dzia łan ie  w itam in y  A. 
S tad  w niosek, p o trzebne sa pa
pierosy ... w itam ln izow ane. F iltr  
pap ierosa  wg pom ysłu W aterb u - 
re ’g0 nasyca się k ro p e lk a  w ita 
m iny  A. Czego to ludzie  n ie  w y 
m yślą...

Podobno nasz k lim at sp rzy ja  
o trzy m y w an iu  ty ton iów  o m ale j 
zaw artości n ik o ty n y . Nie m ożna 
n a to m iast dobrze w yrażać się  o 
b ibułce, w k tó rą  ow ijan e  są  poi 
sk ie  pap ierosy .

Zresztą nie chodzi bynajm niej o 
samą Nicotina rustica czyli o skutki 
spalania samego „czystego” tytoniu. 
Niezależnie od drażniącego działania 
nikotyny, palacz w chłania w tra k 
cie palenia papierosa szereg innych 
substancji znacznie zmniejszających 
odporność organizmu — np. fenol. 
Badania am erykańskie dowiodły, że 
każdy w ypalony papieros to około 
35 m iligram ów  różnych „sm ółek”, 
znajduje się tam również ok. 2,5 mi 
ligram a czystej nikotyny. Jak  stw ier 
dzają w swojej „Farm akologii i 
toksykologii leków ” dr med. J. Da 
dlez i d r med. P. K ubikowski „daw 
ka śm iertelna nikotyny wynosi 
50 mg, ale śmierć może jednak na
stąpić już po dawce 20 m g”. Niko
tyna w prowadzona do ustro ju  w 
ilości około 50 mg w yw ołuje w cią 
gu k ilku  m inut śm ierć przez pora
żenie ośrodka oddechowego.

Dosyć?

Św iat o tym  już wic.
Oczywiście, środowiska lekarskie 

i naukowe nie łudzą się, nie spo
dziew ają sie całkow itej elim inacji 
tej tak bardzo pospolitej używki. 
Sądzą jednak — ta  opinia przew a
ża. iż przez uporczywą inform ację 
zdoła się położyć skuteczną barierę 
przynajm niej przed nadm iernym  zu 
życiem tytoniu. W ydaje się naw et.

4e pierwsze skutki tego "działania
już są. Oto co w roku 1966 podał 
na podstawie badań przeprowadzo
nych w USA, In s ty tu t G allupa.

Jeżeli w roku 1960 procent palą
cych tytoń lub papierosy mężczyzn 
wynosił w  USA 45,8 — to w ro
ku 1966 spadł on do 35,2 proc. Jesz 
cze większą dynam ikę spadku za
obserwowano wśród kobiet.

Nacisk środowisk lekarskich prze 
łam ał naw et bardzo silne opory sta 
w iane przez ogromnie wpływowe 
koncerny tytoniow e — szczególnie 
w Anglii i USA (co np. wywołało 
ogromne rozszerzenie akcji reklamo 
wej w tzw. kolorowych periodykach 
NRF; koncerny tak łatw o nie re 
zygnują z zysków!) i spowodował 
zm niejszenie reklam y wyrobów ty 
toniowych, wprowadził pewne re
strykcje  na palenie w niektórych 
miejscach publicznych czy też spo
wodował (Wielka Brytania, k raje  
skandynaw skie) umieszczanie na 
opakowaniu papierosów napisów wy 
jaśn:ajqcych szkodliwość nikotyny.

Czy akcja ta przyniesie dalsze 
oczekiwane rezultaty? Trudno dać 
dziś jednoznaczna odpowiedź. Ale
— niech, przynajm niej człowiek 
WIE CO SAM CZYNI. Reszta zależy 
od niego.

Nie można się w tym  miejscu 
ustrzec od postawienia pytania: co 
u nas w Polsce, czyni się dla po
inform owania (przynajm niej!) spo
łeczeństwa o jakże często tragicz
nych skutkach nałogu.

W związku z takim  stanem  rze
czy chcemy postawić k ilka pytań. 
CZY:

■  nie można by wprowadzić na
pisów ostrzegawczych na opakow a
niach wyrobów tytoniowych?

■  w niektórych kra jach  w prow a
dzono już udoskonalone filtry . Czy...

■  nie należałoby uruchomić pro 
dukcji dobrych papierosów odniko- 
tynizowanych

■  szczególnie groźne dla zdrowia 
jest palenie „do końca”.

H może w arto zastosować na bi
bułce papierosów znak ostrzegaw 
czy? Zrobili to m. in. Bułgarzy i Ju  
gosłowianie. Czy...

M nie można praktycznie egze
kwować zakaz sprzedaży oapierosów 
młodzieży do 18 roku życia?

Wiem, wszyscy nie jesteśmy... h a r 
cerzami, ale może w arto się zasta
nowić?

Sztuka 
niesienia 
pomocy

D alszy ciqg ze str. 1

Jedni tw ierdzą, że Pogotowie się spóźnia. 
Mieli z nim do czynienia przed laty  i w te
dy czekali na przybycie karetk i k ilka go
dzin. Dokładnie to pam iętają, bo ich krew  
zalewała. Inni u trzym ują , że ci lekarze z 
Pogotowia jacyś nerw owi, wiecznie są na 
jednej nodze i nie można z nimi spokojnie 
pogadać....

Co na to sam i lekarze?

— „W yjazdów  je s t dużo, około 300 dziennie 
w sam ej ty lk o  Łodzi. D aw niej rzeczyw iście 
było  różn ie , najczęśc ie j żle i bardzo ciężko. 
W yczek iw anie na  lekarza  po k ilka  Rodzin n a 
leżało  Isto tn ie  do reg u ły . S zarp an in a  była 
og ro m n a . Sam i lek arze  też m usieli m ieć n e r 
w y ja k  te  przysłow iow e p o stro n k i. To ju* 
je d n a k  czasy n iem al zam ierzch łe . Z m iany  są 
bez p rzesady  ko losa lne .

O becnie uw ażam y, że coś w y raźn ie  s»w an- 
k u je , je ś li chory  czeka d iużej, niż 20 m in u t. 
T abor sam ochodow y je s t w y sta rcza jący , p ro 
szę ty lk o  spo jrzeć  n» nasze garaże . Mamy 
ju ż  b ezp ośredn ią  łączność z Izbam i p rzy jęć  
w  szp ita lach . N aciskam y guzik 1 ju ż  je s t p o 
łączen ie . — Halo, jedziem y  do w as z ran n y m  
po w ypadku . Gdy nasz wóz podjeżdża do szpi 
ta la , n a  cho rego  czeka  tam  ju ż  zespól lekarzy  
i p ie lęg n ia rek . Sam e k a re tk i są w yposażone 
w rad io te le fo n y . O p eru ją  w ta k  zw anych kw a 
d ra ta c h . N ierzadko  k a re tk a  je s t na m iejscu , 
u chorego, zanim  w zy w ają cy  pomocy zdąży

w rócić  z bud k i te le fo n iczn e j. L ek arz  się sp ie 
szy? T ak , czasem  się spieszy, Raz d la tego , że 
Czeka nań  ju ż  chory , po d ru g ie  pom yłki, ta k  
to n azw ijm y , w ciąż się zd arza ją .

Ileż razy  P ogotow ie w zyw a się do p ijanych , 
do rodzinnych  k łó tn i i o rd y n a rn y c h  b ija ty k . 
Nie zaw sze w yciągam y z tego konsekw encje . 
Czasem  w oczy b ije  ta k a  nędza, że człow iek 
n ie  m a sum ien ia  sk ie row ać sp raw y  do kole
g ium , choć z d ru g ie j s tro n y  bieda n ie  może 
być p re tek stem  do szan tażu . A ta k  byw a. W 
ogóle praca je s t n iep raw dopodobn ie  w ycze rp u 
ją c a . Na d łuższą m etę  tru d n o  w y trzy m ać . L e
k arz  jedzie  w n ieznane, w deszcz, m róz, śnieg 
1 zaw ieru ch ę . Je s t s ta le  na czyjeś zaw ołan ie  
i n igdy  nie w ie co zas tan ie  na  m iejscu . Musi 
być zaw sze p rzygo tow any  na n ajgo rsze . Z d a
rzy ł się m ord przy u licy  L im bow ej. Na wez
w an ie  przybyła m łoda lek a rk a . Zobaczyła 
sk rw aw io n e  zw łoki. L ek a rk a , psychicznie  o d 
po rna  przecież osoba, dosta ła  spazm ów , trzeba  
Ja było zw olnić z d yżuru  i odesłać do dom u. 
N iedaw no in n ą  lek a rk ę  w ezw ano do chorego, 
k tó ry  leżał na p lacu  W olności. G dy pochyliła 
się nad bezw ładnym  m ężczyzną, ten  nag le  po 
d erw ał się i z ca łe j siły  w y rżn ą ł ją  w tw arz . 
N ik t nie zareagow ał, n ik t  »le pom ógł le k a r 
ce, choć gap ie  s ta li w koło  gęstym  w ian u sz
k iem ” .

Czy z tego tak i wniosek, że choć w arunki 
ciężkie i dzieciństwo Pogotowia było trudne, 
to praca toczy się już teraz, bez jakichkol
w iek zgrzytów?

Skądże. Taki wniosek byłby na pewno aż 
nadto pochopny. Szpitale m ają na ogół do
bre zaplecze i zdolnych specjalistów. Na ich 
wyposażenie nie szczędzi się czasu i środków. 
Inaczej Pogotowie. Mimo postępu, to wciąż 
kopciuszek.

Nie pomyślano naw et o w prowadzeniu 
pragm atyki służbowej w Pogotowiu. Mało 
tego. Po dziś dzień nie ma też w  tej dzie
dzinie służby zdrowia żadnej specjalizacji. 
Można być specjalistą w chirurgii, pediatrii, 
ginekologii..., ale nie można być specjalistą 
z zakresu niesienia doraźnej pomocy. Nie 
można dlatego, że wciąż jeszcze taka specja
lizacja u  nas nie istinieje. Czy to nie non
sens? Jeszcze jaki. Dlatego właśnie um iem y 
świadczyć znakomito usługi lekarskie w 
szpitalach, nie zawsze jednak są one na

dobrym poziomie w miejscu w ypadku. Non
sens dlatego jest duży, że wypadków jest 
coraz więcej. To pewna prawidłowość w epo 
ce rozwoju mechanizacji.

To w ielka sztuka być lekarzem  — ratow 
nikiem  z prawdziwego zdarzenia.

Nie pomoże jednak ratow nik  — cudotw ór
ca. Nie pomogą radiołącza. szybkie karetk i 
i szpitale w każdej dzielnicy. Nie pomoże 
najlepiej zorganizowana służba lekarska, 
jeśli człowiek traci życie w ciągu 3—5 m i
nut. Aby uratow ać takiego człowieka k a re t
ka pogotowia m usiałaby stać na każdym 
rogu.

Absurd jest więc oczywisty. Tymczasem 
człowiek niechybnie zginie, jeśli mu się nie 
zapewni błyskawicznej pomocy w ciągu 
krótkich, ale rozstrzygających o wszystkim 
3 m inut. Cały ten problem, dziwnym tra 
fem wciąż nie doceniany, choć jeden z naj
ważniejszych w czasach, w których żyjemy, 
sprowadza się do pomocy przedlekarskiej, 
a więc udzielonej przed zjaw ieniem  się le
karza.

Ko ma ją  świadczyć? My wszyscy. M ili
cjanci, strażacy, żołnierze, w  ogóle duża 
część ludności powinna być przeszkolona w 
zakresie pierwszej pomocy. Być może okazja 
ratow ania komuś życia zdarzy się tylko raz. 
Ale czy nie w arto? Zycie człowieka jest do
brem  najwyższym i najcenniejszym . Iluż 
mniej m ielibyśm y kalek , inwalidów, gdyby 
w tłum ie rozhisteryzowanych gapiów, zna
lazło się na miejscu w ypadku k ilku  ludzi 
zdolnych do udzielenia ofierze, pierwszej, 
przedlekarskiej, często najw ażniejszej po
mocy.

Czasem o życiu lub  śmierci człowieka de
cyduje jeden tylko ruch — czy ktoś z obec
nych uniesie głowę rannego do góry.

Na dziedziniec Łódzkiego Pogotowia w jeż
dża warszawa. Na tylnym  jej siedzeniu le
ży w pałąk wygięty człowiek dw um etrow e
go praw ie wzrostu. Nogi mu zw isają. Gło
wa ucieka do ty łu , L ekarz w padł w roz
pacz, gdy zbadał rannego. Motocyklista m iał 
złam any kręgosłup, a wrzucono go jak wo
rek karto fli do pierwszej lepszej w arszaw y

w mocno w ygiętej, zabójczej dla niego po
zycji. Boże, to przecież jest zbrodnia. Każdy 
nierozsądny krok w takich okolicznościach 
to nic innego jak  zamach na życie człowie
ka.

Czy k to  ma złam aną podstawę czaszki, 
kręgosłup, miednicę czy biodro, tłum  wie 
lepiej.

Tłum wie wszystko lepiej.
Terrorem , groźbą, szantażem zatrzym uje

pierwsze z brzegu auto i z błogosławień
stwem  m iłosierdzia w ysyła ofiarę w ypadku 
na pew ną i szybką śmierć. T łum  jest teraz 
spokojny. Jest naw et szczęśliwy. Dokonał 
przecież dobrego uczynku. Psychika tłum u 
w ślepym, obłędnym działaniu. Sm utne to, 
Także groźne. Jak  za pociągnięciem sznur
ka wszyscy rzucają się hurm em  na prze
jeżdżające auto, a n ik t nie pomyśli, by ran 
nemu, który  stracił przytomność, przyw ró
cić w pierw  oddech, lub zatamować krew  w 
przebitej tętnicy. N ikt nie potrafi kiwnąć 
palcem, by pomóc chorem u w tych pierw 
szych, najbardziej tragicznych m inutach. 
Takie zachowanie tłum u nie jest czyitnś wy 
jątkow ym . Przeciwnie, jest czymś zw yk
łym , niebezpiecznym przez swą codzienność.

Więc to nie naw oływ anie do bierności.
To naw oływ anie do postawy jak  na jb a r

dziej ak tyw nej.
Na pierwszy plan w ysuw a się pomoc udzie 

lona chorem u przed przybyciem lekarza. To 
już dziś kanon, za k tórym  stoją wszystkie 
autory tety  i wszystkie lekarskie sławy. Je 
śli wypadek jest lekki, trzeba chorem u udzie 
lić pierwszej pomocy i zostawić na miejscu. 
Jeśli wypadek jest ciężki, tym  bardziej nie 
należy rannego ruszać z miejsca. Nieodpo
wiedni transport, w adliw e ułożenie ciała mo
że mleć katastro falne skutki. Ten pogląd 
w yrażany jest nie z wahaniem  i zastrzeże
niam i, lecz w  sposób ostry i bezkompromi
sowy przez wszystkich lekarzy  Łódzkiego 
Pogotowia.

Zaś sztuka niesienia pierwszej pomocy 
jest dziś tak samo potrzebna, jak sztuka 
chodzenia po ulicy. To już elem ent ku ltu ry , 
cywilizacji, to również spraw a życia i śm ier 
ci. Bo wypadek może przytrafić się każde
mu.

JAN BĄBIŃSKI
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Humor 
z egzaminów 
wstępnych

Dalszy ciqg ze str. 1
Uznał ł k u ltyw ow ał m łodzieńcze p raw o do n a j
bardziej choćby gw ałtow nego życia.

W czoral w ieczorom  dostrzeg łem  w ooblisk iej 
a p tece  napis: „S zlach e tn e  zdrow ie, n ik t się nie 
dow ie lako sm aku jesz , aż  się  zepsu jesz” . Dłu
go sta łem  obok w ystaw y. Dziwiła m nie m yśl, 
k tó ra  pow sta ła  w czy je jś głowie — myśl 
o um ieszczeniu sw ie tn e i fraszk i K ochanow skie
go obok  rek lam y  A vio-M arinu. D oceniam  sk u 
teczność, oddzia ływ an ie  psychiczne w ielkiego 
p oety , nie rozum iem  Jednak, dlaczego ludzie 
cen iąc  ja . bezczeszczą 1ą Jednocześnie.

„S ięgaj, gdzie w zrok nie sięga** — oznacza 
to  by now a fa la , k tó ra  sw ym  prądem  zaczyna 
o g a rn iać  coraz w iększa g rupę ludzi, n ie brała  
pod uw agę ty lk o  tego w szystkiego, czego m oż
na  d o tk n ąć , poruszyć. Inne  sp raw y  m a ja  rów 
n ież  ogrom ne znaczenie.

M istrzow ie o k resu  O drodzenia w ypisa li w iele 
in k a u s tu , w iele gęsi zostało  zab itych  dla zdo
bycia  piór 1 n ie jed n o k ro tn ie  po to , by został 
n ap isan y  t r a k ta t  o n iem oralnym  p row adzen iu  
s ie  k leru  (celow o uogólniam ).

S zlach ta  polska dom inow ała w  spożyw aniu  
nap o jó w  alkoholow ych . P row adziło  to  do p róż
n iac tw a  i lekk ięgo  spędzan ia czasu.

T rzeba  żyć b io rąc  p rzyk ład  z boha te r6 w  po
w ieści M. D ąbrow skiej. Może i mv kiedyś 
stw ie rd z im y , że życie Jest p iekne. Może i my 
— po-wąchawszy te  cudow ne k w iaty  w spom 
n ień , k tó rych  z każdą  chw ilą  będzie w ięcej, 
bo to  d roga  n ieb iesk ie  p tak i ma.rzeń będą s ta 
w ać  sie  w spom nieniam i.

K ochanow ski kochał człow ieka. D latego uczy 
4yć. Człow iek pow inien  kochać życie, bo życic 
człow ieka je s t najw iększym  darem , jak i o trz y 
m ał. Ale jednocześn ie  trzeb a  nniieć żyć. Nie 
m ożna przechodzić o b o ję tn ie , n ie  m ożna k i
bicow ać.

In acze j w alka  ta  rozg ryw ała  się na początku
IXX w ieku.

O  M ickiew iczu: — W ydaje m i się . że chcia ł 
stw o rzy ć  now ego człow ieka.

M. D ąbrow ska była p isa rk ą  epoki pozytyw iz
m u.

O K ochanow skim : — P isa ł pierw szy, a  t r u d 
no m u do rów nać!

O fraszce  „N a lipę” : — U tw ór jes t łiardzo 
su gestyw ny  i zm usza odbiocoę d® tego, by się 
zas tan aw ia ł, czy on też  m a ta k ie  m ie jsce ' jsTc 
a u to r , w k tó ry m  m ożna spo k o jn ie  rozm yślać.

Przytoczone fragm enty  pochodzą z prac 
pisemnych kandydatów  zdających na filo
logię polską. Na innych k ierunkach też nie 
jes t lepiej. Regułą egzaminów w stępnych

stała się — niestety — duża Ilość ocen
niedostatecznych, sięgającą czterdziestu, a 
czasem i więcej procent wszystkich odda
wanych prac. Piątki zdarzają sie tylko w y
jątkowo. Czwórki — też cenna rzadkość. 
Większość pozytywnych ocen stanowią więc 
m arne dostateczne i to często z minusem. 
A przecież kandydaci legitym ują się na ogół 
dobrym świadectwem m aturalnym .

Cała spraw a posiada dwa bardzo ważne 
aspekty, a każdy z nich stanowi nie lada 
problem. Jeden — to kwestia bardzo szczu
płego zasobu wiedzy kandydatów zgłaszają 
cych się na studia. Drugi — rozbieżność po
między ocenami ze świadectwa m aturalnego 
a faktycznym  stanem  umiejętności i wiado
mości zdaiacego.

A rtykuł pod identycznym tytułem  publi
kow aliśm y z okazji egzaminów wstępnych 
w ubiegłym roku. I wtedy również obser
wowaliśmy te same niepokojące zjawiska, 
które obecnie sygnalizujem y. Sprowokowały 
nas one wówczas do podejrzeń, czy nie dać 
w iary oogłoskom „iż szkoły w ykonują swo
isty plan produkcyjny — ilość kosztem ja
kości”. Widać sform ułowanie było zbyt m a
ło drastyczne — nikt nie zabrał głosu w 
tej sprawie, nikt sie naw et nie obraził. A 
może istnieje tu cicha zmowa milczenia, wiec 
lepiej sie „nie w ychylać”, a jeśli ktoś zacze
pia. udawać, że się nie słyszy i nie widzi? 
O tym , że n i e w s k a z a n e  jest, aby ilość 
ocen niedostatecznych w danej klasie prze
kroczyła taki a taki procent — w róble już 
ćw ierka ja na dachu. Widać w s k a z a n i a  
te D osiadają  magiczną mor oddziaływania, 
skoro nauczyciel woli zapomnieć o zgodzie 
z w łasnym sumieniem i podrywać swój 
autorytet niezasłużonymi ocenami pozytyw
nymi. niż nastaw iać dwój „ponad norm ę”. 
W efekcie — szkoły posiadaja co praw da 
niezła m arkę w kuratoriach i uznanie władz 
szkolnych za „dobre” wyniki w nauczaniu, 
ale ich abiturienci ida w św iat niedouczeni. 
A przecież iest to sprzeczne z zadaniami 
wychowawczymi naszej wsnółczesnei szkoły: 
jeśli młody człowiek wie (nie łudźm y sie — 
młodzież takie rzeczy wyczuje najprędzej), 
%e może praw ie nic nie umieć, a i tak 
otrzym a ocenę pozytywną, to nic dziwnego, 
że przyzwyczaja sie do biernej postawy wo
bec otaczajacych go zjawisk. I nie oczekuj
m y od niego, że potem ochoczo zabierze się 
do pracy. „Czym skorupka za młodu nasiak- 
nie, tym  na starość trac i”. Może dla niektó
rych m aturzystów  oblane egzaminy w stęp
ne na wyższe uczelnie beda w ystarczaiacym  
ostrzeżeniem. Może zdołaja ich zachęcić do 
intensyw nej pracy nad soba. bv za rok 
jeszcze raz popróbować szczęścia. Wielu po
przestaje jednak na te j jednej, nieudanej 
próbie. Z konieczności usamodzielnią się, 
pójdą do pracy.

Wnioski z bardzo niedobrych egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie powinny w y
ciągnąć czynniki odpowiedzialne za poziom 
nauczania w szkołach średnich. P rzym yka
nie oczu I b rak  reakcji n<* tak alarm ujące 
zjaw iska jest bardzo krótkowzroczną poli
tyką. Już teraz można sł4-o tym  rwzekonaó.

. Oczywiście, o ile ktoś c.fyęe sie pęzekojiąć.
To sm utne — wielu m aturzystom  chcia

łoby się powiedzieć w czasie egzaminów 
w stępnych: pójdź dziecię, ja cię uczyć k a 
żę. I zaprowadzić do szkoły. Praw dziw ie 
dobrej szkoły, nie takiej, w jakiej otrzym ali 
swoje św iadectwa dojrzałości.

E W A  S IE M IŃ S K A
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SZANOWNY 
PANIE REDAKTORZE!

Sam i nie w iem y, że żyjem y 
w łaściw ie w k ra ju  cudzoziem 
skim  — m am y na p rzyk ład  **a- 
ryż  północy, polska Padw ę, poi 
ską  F lo rencję , polska W enecję, 
polski M anchester, polska Szw aj 
carię , polskie C arcassonne i tak  
d a le j, i tak  daie j.

Nie m usim y się w ięc sta rać  
ani o wizy, ani o paszporty , an i 
w ydeptyw ać p rzedpoko je  m in is
te r ia ln e , an i też czepiać się kia 
m ek BARDZO WAŻNYCH U- 
RZĘDOW.

W ystarczy sk ro m n y  b ile t ko
lejow y czy au tobusow y  — i już 
jesteśm y  w E uropie.

A jeśli chcem y na wschód 
to proszę b ardzo .

Już  się rob ił
W siadam y w jak ik o lw iek  P°“ 

jazd m echaniczny  i za godzinę 
jesteśm y w A rkad ii, ty le  ty lko , 
że polska A rkad ia nie posiada 
ska lis tych  gór, czarow nych  w ą
wozów z k ryształow ym i w odo
spadam i i brzegów  ob lanych  
słonecznym  m orzem .

Sw ojego czasu , w ro k u  1778

księżna H elena R adziw iłłow a, 
jak o  że m iała  bardzo 
dużo p ieniążków , w padła 
na pom ysł. aby na mo- 
k rad łacs porośn iętych  o lszyna
m i, nad rzeczka S k iern iew ką 
n iedaleko  Łow icza, obok N iebo
row a urządzić kaw ałek  G recji. 
Ale ta k ie j fran c u sk ie j, gdzie 
żyłoby się po p as te rsk u , z 
g recka  po fran cu sk u .

Coś w rodzaju  pana Poussina 
lub  pana V atteau  — sie la n k o 
wo, n as tro jow o , se n ty m e n ta ln ie  
i n iesłychan ie  a ry s to k ra ty czn ie
— zupełn ie  w guście epoki.

K azała więc pobudow ać m ię
dzy kępam i drzew , krzew ów  i 
zagajn ików  ta jem n icze  i pełne 
u roku budow le:

Ś w iątyn ię  Diany,
P rzy b y tek  A rcykap łana .
Dom M urgrabiego,
Dom ek gotyck i.
Ja sk in ię  Sybllli,
A kw edukt,
G robow iec Z łudzeń,
O belisk,
Pola E lizejsk ie, 
jezioro,
i w yspy uczuć.

Księżna? H elena p isa ła :
„Aby nadać pow ab sztuce 

trzeba w zbudzać w wi
dzu n ajrozm aitsze  uczucia, 
trzeba  m u dać przebiec w szyst
kie w rażenia podziw u, wesela, 
tęskno ty , pochw ycić n iespo
dziew anie i k o n trastow o  niysl 
jego wciąż i wciąż now ym  o b ra 
zem , ab y  je j  n ie dać spocząć na 
chw ilę , o sty g n ąć  i uprzy tom nieć  
dopóki się je j nie o p an u je  po
tęga  zachw ytu*'.

Dzisiaj nic już nie „ch w y ta  
k o n trastow o  i n iespodziew anie’*
— w szystk ie podziw y u top ione  
są wf k łębach gęstej zieleni i 
naw et cudow ne, m ające  być n ie  
spodz ianką budow le sk ry ły  się 
w zielonych gąszczach, a Jezio
ro przem ieniło  się w staw  i po
kry to  gęstym  kożuchem  rzęsy.

Ani łabędzi, an i złocistych ło
dzi z n im fam i, ani Posejdona 
płynącego w o toczeniu  N ereid  
i T ry tonów  —- an i P an ien  W od
nych kuszących sy ren im  śpie
wem na schodach  św ią tyń  P » d  
Sfinksem .

Za czasów  pani H eleny w y
tw o rn e  koziołki, capki i bohaj- 
ki w ypadały  zn ienacka zza 
krzaków  dzierżąc w d łoniach  
k ie lichy  j w ołając grom ko: 
t,Evoe Bacchel** — goniły  a rk a 
d y jsk ie  ja łów k i o ukw ieconych  
kapeluszach  i dopadały  je  w 
c ien is ty ch  ustron iach .

P an ie  i pan ienk i z dw oru  księ 
żnej, s ty lizow ane na n iew inne 
ow ieczki * dzw oneczkam i u 
szyi, 2 koszyczkam i pełnym i j a 
gódek w jed n e j, z ko ro n k o w y 
mi parasoleczkam i w d ru g ie j 
ręce pasły sie na p o lankach  — 
codziennie p erfum ow ane i p u 
d row ane w abiły  zadzierżystych  
panów  do d y sk re tn y ch  a ltan ek .

Pew nie i księżna H elena ja k o  
Diana — a może i ta  T ro ja ń 
ska, u b ran a  w pow iew ne szatk i 
snuła się w pobliżu g ro ty  zadu 
m ana i se n ty m e n ta ln a . Ja sk in ia  
Sybilli zim na dzisia j i w ilgotna
— w tedy  i  pew nością  była o- 
g rzew ana i pach n ąca  — ab y  roz 
kosz bogów była zupełna.

P ew nie Panj D iana urodziła  
sw ój o rszak  p ach o lą tek  I ko
złów , k tó re  na  w zór a rk a d y jsk i

p rzyg ryw ały  n a  flec ik ach  I bę
benkach — od zachodu  słoń<#i 
do późnej nocy p rzy  b lasku 
księżyca lub  pochodni nad  brze 
giem  jez io ra  ^  staw u . Z apew 
ne bogow ie parkow i p rzy  t r e 
lach słow iczych u k ład a li w ie r
sze dla zas łuchanych  n im f, a 
uśm iechn ię ty  pan w yg lądał * 
zarośli m ru g a jąc  koźlim i ocza
mi.

Być m oże p rzy g ry w a ła  im  m u 
zyka pana V ivaldiego albo  pan*  
C ouperlne.

Dzisiaj w a rk a d y jsk im  p a rk u  
cicho jes t i z ielono, w szystk ie  
U roki. Z achw yty , S en ty m en ty , 
Uczucia i P iękności u lec ia ły  
bezpow rotnie.

N iedaleko stąd  je s t do Boli
m ow a. W Bolim ow ie robi g a rn 
ki i dzbany  K onopczyński, n a  
dzbanach m a lu je  p tak i i k w ia ty  
Jego siostra .

K onopczyński Jest sam o tn y :
— ma rze te ln a  tw arz  uczciw ego 
człow ieka. Jego  dzbany  są  du 
że i b ia łe  — m alow ane p tak i 
na n ich  czyste  { p ięk n e  w ry 
sunku .

K onopczyńscy są  b ardzo  skro  
m n i; — sw o ją  p ra c ę  t r a k tu ją  
ta k  pow ażnie, że św ia ta  poza 
n ia  nie w idzą.

D zbany zak u p u je  od n ich  „C e
pelia** i rozsy ła  po w szystk ich  
sk lepach  w Polsce. B olim ow skie 
dzbany  znane sa  n* ca łym  św ie 
cle.

„Cepelia** za duży. p iękny  
dzban p łac i K onopczyńskiem u 
dw adzieścia zło tych . S p rzed a je  
go za zło tych  sto . a lb o  I w ię
ce j. (K ierow nic tw o dużego skle  
pu „Cepelii** przy  P io trk o w sk ie j 
j^koś n ie m ogło nic w iążącego 
pow iedzieć na te m a t sprzedaży  
i k u p n a bolim ow skich  dzba
nów).

Nazw ę m iejscow ości w ym aw ia 
sie zw yczajn ie  — ta k  ja k  się 
pisze: Bolim ów — a n ie  żadne 
polskie V allourls czy K eram ei- 
ko«s.

Tu nie ma żadnych  zag ran icz
nych nazw .

Tu je s t zw yczajny , rodzim y 
kan t.

C epeliow ski.
Łączę w yrazy  szacunku .

WACŁAW KONDEK
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STA N ISŁA W  K A S Z Y Ń S K I

Ludvig Holberg
— duński Molier (1684 — 1754)

(na m arginesie polskiej praprem iery 
„BLACHARZ BURMISTRZEM" 

w Łódzkim T eatrze Nowym)

R ozejrzyjm y sie w teatrze Holberga. Jed 
no jest niew ątpliw e: pod względem orygi
nalności dram aturgicznej i wyobraźni tea
tra ln e j au to r duński nie dorów nuje wielu 
mistrzom komedii. Będąc pionierem, działa
jącym  w próżni, bez rodzimej tradycji, m u
siał korzystać z różnych wzorów, musiał się 
zapożyczać. Ale wybór nauczycieli jest zna
m ienny, świadczy i o rozeznaniu i o sm a
ku. Interesow ał sie żywo współczesnym so
bie teatrem , i w Kopenhadze, i w czasie 
podróży zagranicznych, w Paryżu oglądał 
sztuki Moliera, w Rzymie poznał włoski 
te a tr  improwizowany (commedia dell arte). 
Jako w ytraw ny erudyta, rozczytywał się w 
klasykach; owoce tych lek tu r są widoczne w 
jego komediach. P raktykow ał więc u Arys- 
tofanesa, u P lau ta  i Terencjusza — z tymi 
ostatnim i zapoznał się już w szkole — uczył 

się w arsztatu u znakom itej spółki angielskiej, 
u Beaumonta i F letchera, znał d ram aty  sta
rego Hansa Sachsa. Przede wszystkim orien
tował się na Francuzów: ogromnie wiele 
zawdzięczał Molierowi, bliscy byli mu au to
rzy komedii pomolierowskiej, M arivaux, 
Destouches, Boursault. I głównie za pośred
nictwem  Francuzów poznał fascynujący 
te a tr  improwizowany, jeszcze w końcu XVI 
w ieku przewieziony przez Włochów do Pa
ryża. Był to tzw. T hćatre Italien.

Nawiedzione tu liczne źródła w niczym 
wszakże nie pomniejszają jego oryginalnoś
ci. Pom ijając rozpowszechniony bardzo w 
tej epoce zwyczaj mniej lub bardziej tw ór
czych przystosowań, zwyczaj, w ykluczający 
zupełnie posądzenie o plagiat, nie można 
sobie wyobrazić komediopisarza, k tóry  by 
nie czerpał pełną garścią ze sprawdzonych 
środków i technik. Nie inaczej postępował 
Holberg. Tyle, że obce m otyw y czy schem aty 
przyporządkow yw ał swojskim zdarzeniom 
i postaciom. Bez tej umiejętności byłby nie
wolniczym naśladowcą. Co ważniejsze, po
tra fił przekazyw ać w łasne doświadczenie 
osobiste i społeczne, wzbogacone nadto do
świadczeniem badacza i uczonego. Już w 
młodości, w ram ach studiów filozoficznych, 
interesow ały go żywo problem y przeciwień
stw a, sprzeczności i rozdarcia ludzkiej na
tury . W jednej z sa ty r z tego okresu za
uw ażył, że człowiek w każdym  momencie 
swego życia natyka się na Proteusza. Gdy
by z tego punktu  w idzenia przyjrzeć się 
jego bohaterom, np. Hermanowi, Janow i z 
Prancji czy Jakubow i z Tybos, to nie od
najdziem y w ich postępowaniu jakiegoś 
pęknięcia, antynom ii. Są to charak tery  zdro
we, mocne, nie podlegające głębszym roz
terkom . W ydaje się zresztą, iż takich sk rzy
wionych osobników pokazać nie mógł. I to 
z w ielu względów.

Pam iętam y, że Dania w  w ieku XVIII 
w kraczała w okres stabilizacji, zaczęła od
czuwać wszelkie dobrodziejstwa pokoju i do 
brobytu. Em ancypujące się mieszczaństwo, 
dostatnie, psychicznie zdrowe, było pozba-
wiqrie większych kłopotów, nie doznawało
gw ałtowniejszych w strząsów, żaden ruch nie 
podważał istniejącego stanu. K raj, daleki 
przecież od arkadyjsk ie j beztroski, potrze
bował sztuki narodowej, k tóra  by dokładnie 
penetrow ała i opisywała jego rzeczywistość, 
u stalała jakieś norm y i w skazania moralno- 
wychowawcze. A jakąż rangę przeznaczało 
Oświecenie sztuce tea tra lnej jako instytucji 
wychowawczej, łatw o się o tym  przekonać, 
analizując późniejsze nieco program y tea tra l 
ne, polskie cz.y niem ieckie (koncepcja tea tru  
stanisławowskiego, działalność Lessinga, 
schillerowska form uła „T heater ais m ora- 
lische A nstalt”).

Toteż Holberg jako tw órca duńskiego d ra
m atu  zupełnie świadomie realizow ał pro
gram  dydaktyczny w duchu oświeceniowym. 
Chodziło teraz  o znalezienie właściwej kon
w encji, nie ty le  form alnej, co ideologicznej. 
Dla tych celów wzór molierowski był mniej 
p rzydatny, natom iast bliższa okazała się ko
media pomollorowska z takim i autoram i jak  
R egnard, Dufresny, Dancourt. W te j grupie 
niezm iernie ważny jest Dancourt, którego 
„K aw aler modny” (Chevalier a la mode, 
1687) dał początek tzw. komedii obyczajo
w ej. W prawdzie spłyciła ona charak tery  
i uprościła psychologię, to jednak rozwinęła 
technikę komizmu sytuacyjnego i elem ent 
satyryczny, dzięki czemu stała się poniekąd 
sztuką zaangażowaną. Dalszy jej rozwój to 
komedia dydaktyczno-m oralizująca, k tóra 
niebawem przerodzi się w tzw. komedię 
płaczliwą. Otóż w ydaje się. iż Holberg przy
swoił sobie założenia komedii dydaktyczno- 
m oralizującej z pozytywnym bohaterem ; 
kontynuując molierowska komedię charak 
terów  staw iała sobie za cel pouczania przez 
zabawę. N ajw ybitniejszym  przedstawicielem 
we Francji był Destouches. Innym w ybit
nym  autorem , bliskim  Holbergowl, był Ma- 
rivaux, w dużej m ierze naw iązujący do do
świadczeń tea tru  włoskiego.

Oczywista, nie odnajdziem y w komediach 
Holberga ani szerokich horyzontów poznaw
czych, ani subtelnych analiz psychologicz
nych, ani finezji roboty dram aturgicznej. 
Jego św iat jest naw et dość ograniczony, m a
ły, jak  m ały był jego k ra j. Można by po
wiedzieć, iż wielki oddech Szekspira lub 
Moliera był jakby oddechem ich wielkich 
krajów . Holberg nie radzi sobie również 
z kunsztem  rozw ijania charak terów  postaci, 
sa statyczne, nieomal nie rozw ijają się w 
ciągu akcji. Jest to brAk znaczny. Ale te 
Wszystkie niedostatki Duńczyk rekom pensuje

niezm iernie in teresującą techniką budowy 
głównej postaci, k tóra pochłania całkowicie 
uwagę. Najdoskonalszym przykładem  jegt 
Herman w naszej komedii. U staw ienie kon
flik tu  oraz w ybór i rozplanowanie sytuacji 
w ysuw ają H erm ana w centrum , cała akcją 
służy uplastycznieniu tej tylko postaci. Na
stępnie Holberg — jak w molierowskiej ko
medii charakterów  — wydobywa tylko jed
na cechę, jedną właściwość swoich bohate
rów, i ona określa i dynam izuje akcję. Ak
centowana właściwość charak teru  sta je  się 
jedynym „tem atem ” dem askacji, au tor roz
praw ia się tylko z nią, lecz nie uogólnia tej 
wady, nie dyskredytu je  przez nią bohatera. 
Tkwi w tym  jakaś mądrość, może i dobroć, 
nie pozwalające autorow i na totalną nega* 
cje. Inaczej niż np. Molier, k tó ry  absolut
nie kom prom ituje Świętoszka czy Skąpca, 
Holberg widzi poza tą jedną przyw arą wie
le pozytywnych wartości, choćby przykłado
wo w H erm anie. Natomiast nowością w 
kreow aniu wiodącej postaci, nieznana dotąd 
europejskiej komedii, jest to, że Holberg 
ośmiesza swego bohatera za pomocą pytań, 
zaczepnych, złośliwych, kompromitujących- 
Bierze go w krzyżowy ogień pytań, stawja 
jakby przed trybunałem , gdzie trzeba skłą-

bliższe otoczenie, stosunki społeczne, przez 
historię. Niemożliwością byłoby w yprow a
dzić ich z tego kontekstu. W ierzymy, że tak  
w yglądało życie w ówczesnej Danii. Bo to 
tylko życie śledził 1 opisywał.

ściśle przestrzegając klasycznych reguł 
jedności, jeszcze silniej spaja tę  rzeczywis
tość, nasycając ją pew nym  chłodem tak ty 
powym dla d ram aturg ii skandynaw skiej. K ia 
sycystyczna s tru k tu ra  w ynika niew ątpliw ie 
i z jego rozum ow o-konstruktyw nego m yśle
nia, k tóre  nie pozwala mu przekroczyć g ra
nic sprawdzalności. Tenże rozsądek w po
łączeniu z dobrodusznością mieszczanina, nie 
w yostrza tonu jego wypowiedzi, nie prze- 
paja ich sarkazm em ; więcej w  nim pogod
nego komizmu niż gniew nej, piekącej sa
ty ry , chociaż ten komizm w najlepszych 
sztukach osiąga stopień mistrzostwa. Nie 
przytłum iało to wszakże wymowy społecz
nej jego tea tru , czuł się nauczycielem i w y
chowawcą swego społeczeństwa. I całą swą 
twórczość poświęcił tej sprawie. Walczył 
więc o w ykorzenienie w ad i skrzyw ień ży
cia duńskiego, k ry tykow ał nadużycia urzęd
ników i n ietolerancję duchow ieństwa (m. in. 
„Czary, czyli G łuchy hałas”), ośmieszał im 
portow aną (z Francji) módę i je j hołdow- 
ników („Jan z F ranc ji”), kpił z głupców, 
ubiegających się o ty tu ły  i zaszczyty („Don 
Ramudo de Colibrados”), nie oszczędzał i na
dętej uczoności („Erasm us M ontanus”).

W „Blacharzu burm istrzem ” pragnął się 
rozprawić z postawą szczególnie szkodliwą 
w płaszczyźnie gruntow ania mentalności 
mieszczańskiej, ustalania wzorców właści-
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Tadeusz Gicgier

D R W A L
H u k m ech a n iczn ych  p ił 
za g łu szy ł k r z y k  drzew a: 
w yd a ło  m u  się, że przygn iec ie  człow ieka .
L ecz c złow iek
p rzy trzy m a ł drzew o  na linie  
ja k  na sm yczy  
i spuścił je  
dopiero  w ted y , 
gdy  poczu ł się bezpieczny.
Upadło
oddając ducha:
w yciąg  d rzew nego  zapachu,
lecz c złow iek
zaciągnął się papierosem , 
usiad ł na pn iu  
i  rozw ażał, 
ja k b y  to  było  dobrze  
n a  p n iu  sp rzed a i  
te  k ilk a  h ek ta ró w  lasu  
i zrob ić  dobry  in teres.

Ballada
5
3

o śpiewającej j
T en  ks ię życ  rodem  z ballady  
na srebrnej s tru n ie  pobrzm iew a  
a ona sto i na  m oście , 
a ona s to i i śp iew a.

D w ie sosny  sterczą  w yn iośle  
z  praw a księżyca  i z  lew a, 
a ona sto i na m oście, 
a ona stoi i śp iew a.

G órą się niosą obłoki, 
do łem  się rzeka  przelew a, 
a ona sto i na m oście, 
a ona sto i i śp iew a.

A  ta p iosenka  o szczęściu  
ta k im , że  serce om dlew a, 
a ona sto i na m oście, 
a ona sto i i śp iew a.

M iną jesien ie  i w io sny , 
pow odzie  podm yją  drzew a  — 
ona stać będzie na m oście, 
ona stać będzie i śpiew ać.

N ie m a poezji w  tych  zw ro tka ch , 
w agą k ry ty c zn ą  ich n ie  w aż: 
poezja sto i na m oście, 
ona ta m  sto i i śpiew a.

......................................................................................................................................... .

dać zeznania. Scena zamienia się w  sąd, 
a „oskarżonego” przesłuchują wszyscy bez 
mała, wszyscy przypierają  go do m uru. Sło
wem technika przesłuchania „podsądnego” 
gw aran tu je  spełnienie zam iaru au tora a  mia 
nowicie ośmieszenie.

Inną nowością jego komedii są postaci słu
żących, którzy  m ają ważniejszą pozycję niż 
u Moliera czy Goldoniego. Cóż za pyszne in
dyw iduum  taki H enryk. To już nie tylko 
sp ry t 1 szelmostwo, jego doświadczenie 
i wiedza o życiu są zdum iewające. Jakby 
nie na m iarę te j epoki. O tw ierającą się 
przed jego panem karierę  postanawia skwap 
liw ie w ykorzystać, nie ty lko  widzi, lecz i tra f 
nie ocenia szanse swego aw ansu do „rzą
dzącego ap a ra tu ”. Św ietny jest ten konter
fek t szczwanego karierow icza i oportunisty.

Każda postać z jego komedii reprezentuje 
przy tym  kogoś konkretnego, m am y przed
stawicieli różnych pokoleń, stanów, zawo
dów, często też uosabiają oni jakąś postawę 
czy tendencję. Są to zatem  ludzie mocno 
osadzeni na ziemi, żyjący w dokładnie okreś 
lonej społeczności, w precyzyjnie przedsta
wionym środowisku, silnie związani ze swą 
profesją, z obyczajem, jiaw et z narzędziami 
pracy, zindyw idualizow ani przez dom, naj-

wego postępowania. H istoria H erm ana * 
Bremy jest historią rzem ieślnika, który  pod 
wpływ em  „ lek tu r” , a i z poduszczeń swoich 
sąsiadów, postanawia obrać karierę  politycz
ną. Jest przekonany — otoczenie potęguje 
w nim jeszcze to przeświadczenie, że jego 

mądrość polityczna predestynuje go do ode
grania ważnej roli w życiu politycznym. Tę 
jego słabość w ykorzystu ją ludzie stateczni, 
i duński Jourdain , podobnie jak jego p ier
wowzór molierowski, daje się wciągnąć w 
intrygę. M arzenie się spełnia. Blacharz, 
oczadzony pochlebstwami, oślepiony blas
kiem godności niespodziewanej, wchodzi w 
swą rolę. M etamorfoza jest tak szybka, że 
przekreśla z punk tu  całą swą biografię, po
rzuca poczciwą pracę, odżegnuje się od swe
go fachu. Grozi to nie ty lko m aterialną ru 
iną rodziny, co podkreśla praktyczny Hol
berg, lecz oznacza to przede wszystkim na
ruszenie naturalnego porządku społecznego, 
opartego na pracy. Nie mógł, naturalnie, 
Holberg dopuścić do takiego rozwiązania, 
stąd też H erm an składa w końcu... sam okry
tykę. K ry tykując indolencję i dyletantyzm , 
p iętnując n i e d o j.r  z a ł o ś ć, zam knął swą 
przypowieść pochwałą rozsądku i rehab ili
tacją  pracy.

M orał był oczywisty, ła tw y do rozpozna
nia. Ale panując nad w arsztatem  d ram atu r
ga, znając prawo rozrywki, wiedział dosko
nale, iż należy unikać wszelkiego na trę tne
go kaznodziejstwa; potrafił przeto każdy 
m orał wyprowadzić z zabawy, z gry, ze 
zręcznie prowadzonej intrygi. W ypowiadał 
się przy tym  prosto i lekko. Tym większa je 
go zasługa, iż sam przecież form ował duń
ski język literacki. Nic więc dziwnego, iż 
w yw arł tak doniosły w pływ  nie tylko na 
dalsze dzieje te a tru  duńskiego, lecz i na 
rozwój języka i lite ra tu ry  duńskiej i nor
w eskiej: w obu tych krajach  początek XVIII 
w ieku nazywa się „wiekiem H olberga”.

Wywiad 
z autorem

Od redakcji:
Doc. d r S tanisław  Kaszyński 

jest pracownikiem naukowym 
UL. Jego działalność nauko
wa wiąże się przede wszyst
kim z teatrem , z teatrologią.

Czytelnicy „Odgłosów" zna
ją Stanisław a Kaszyńskiego z 
licznych szkiców krytycznych 
i publicystycznych, których 
przedm iotem  jest zarówno 
tea tr, jak i lite ra tu ra .

Pisze także felietony, repor
taże, w ydał tom ik wierszy 
(„Poszukiwanie kra jobrazu”); 
przełożył kilkanaście sztuk i 
słuchowisk jugosłowiańskich, 
austriackich i niemieckich 
oraz w iele opowiadań i utw o
rów poetyckich z tych języ
ków.

ODGŁOSY: — W roku 1962, 
nakładem  ŁTN, ukazała się 
pańska monografia: „Dzieje 
sceny kaliskiej 1800—1914”. O 
ile nam wiadomo — praca ta  
była pomyślana jako pierwszy 
tom historii tea tru  kaliskiego?

ST. KASZYŃSKI: — Tak. 
Przygotowuję obecnie do d ru 
ku drugi tom „Dziejów Sceny 
K aliskiej”, k tó ry  ukaże się 
nakładem  Kaliskiego Towa
rzystw a Historycznego.

ODGŁOSY: — .laki okres 
obejm ie ta praca?

ST. KASZYŃSKI: — Będą to 
la ta  1800—1960. S taram  się 
szeroko przedstaw ić historię 
tea tru  kaliskiego w okresie 
międzywojennym , a również 
po drugiej w ojnie światowej, 
kiedy scena kaliska przeży 
w ała — przeżywa nadal — 
renesans. Ale niejednokrotnie 
powracam jeszcze do czasów 
wcześniejszych, do momentu, 
w którym  tea tr  kaliski po
w staw ał i staw iał pierwsze 
kroki. Niezwykle ciekawe są 
obyczaje tea tra lne  w dziewięt 
nastym  w ieku — ciekawy jest 
mechanizm adm inistracji tea
tra lnej, spraw y kontraktów  
aktorskich i dyrektorskich, 
spraw y m ecenatu, repertuaru , 
zainteresowań społecznych i, 
wreszcie, w arunków  lokalo
wych...

ODGŁOSY: — Jako łodzia
nin — jest Pan, może z ko
nieczności, związany 7. próbie 
•natyka tea tru  łódzkiego...

ST. KASZYŃSKI: — Dlaczego
— z konieczności? Mam o na
szej scenie bardzo dobre mnie 
m anie. Co więcej: napisałem  
obszerna monografie o powo
jennym  teatrze łódzkim, k tó 
ra ukaże sie w przyszłym  ro
ku w W ydawnictwie Łódz
kim. Chetnie z łódzkimi te a 
tram i w spółpracuję. A już 
szczególnie chętnie — z Tea
trem  Nowym. dla którego 
przełożyłem ostatnio duńska 
komedię Łudviga Holberga 
(praprem iera odbędzie się w 
lipcu), i k tó ry  nigdy nie stro 
ni od am bitnych sztuk.

ODGŁOSY: — Esej. k tóry  
na te j kolum nie towarzyszy 
naszej rozmowie, jest w prowa 
dzeniem do żvcia i twórczości 
Holberga. Nie jest to chyba 
szkic pełny?

ST. KASZYŃSKI: — Nie, to 
zaledwie fragm ent. Obszerniej 
sze studium  z życia i tw ó r
czości „duńskiego M oliera” 
ukaże się w program ie tea tra l 
nym.

ODGŁOSY: — Znane są Pań 
skic zainteresow ania teatrem  
i lite ra tu ra  jugosłowiańską. 
Czy znajdzie to potw ierdzenie 
w jak iejś szerszej pracy?

ST. KASZYŃSKI: — Przekła 
dam dram at „Obilić” M iluti- 
novicia. Mickiewicz mówił, że 
Jest 1o Jeden z trzech wzor
cowych, m onum entalnych dra 
m atów słowiańskich — obok 
„Nieboskiei Komedii” K rasiń
skiego i „Borysa Godunowa" 
Puszkina. O „Obilić’iu” za
m ierzam także napisać książ
kę. W dalszei perspektyw ie — 
książka o polsko-austriackich 
stosunkach teatm lnych, może 
i monografia o T. P ittnerze.

Rozmawiał:
ANDRZEJ MAKOWIECKI



JE R Z Y  PO RA D ECKI

NA MARGINESIE

„W  naszym  bow iem  prze 
k o n an iu  nie ma odpow ie
d z ia ln e j naukow o  teo rii 
l i te ra tu ry  bez jak  n a jm o c
n iejszego  je j o parc ia  o sfe- 
re  h isto ry czn ie  p o trak to w a  
n y ch  tek s tó w  i be* o p a r 
c ia  o h is to rie  l i te ra tu ry  w 
ro zm aitych  je j a sp ek tach  i 
zasięgach. Dla teo rii l i te ra 
tu ry  h is to ria  je s t ow a zie
m ią . o k tó ra  o p ie ra ją c  sto  
py  o dzysk iw ał A nteusz 
sw o je  siły  i pew ność sw ej 
n iezw ycleżalności. S tad  u- 
p raw a rozm aitego  ty p u  ba 
dań h is to ry czn o -lite rac k ic h  
w y d a lę  sie nam  koniecz
nością w arsz ta to w a te o re 
ty k a  l i te ra tu ry ” .

Od ty ch  znam iennych  
słów  zam ieszczonych na 
sam ym  w stęp ie  książki S. 
S k w arczy ń sk ie l *) chcieli
byśm y  rozpocząć nasze roz 
w ażan ia . n ie dotyczące bez 
p ośredu io  p rob lem ów  poru  
szanych  w w ielu  sp e c ja lis
tycznych  .szkicach, lecz jed 
n a k  w iążące sie z nim i. 
ja k o  że książka jest pisa 
na  przez te o re ty k a  li te ra 
tu ry . k tó ry  ta k  jasno 
p rzed staw ił sw o je  credo  
w e w steo ie .

R ezygnujem y z w ydoby
w an ia  szczególnych w alo
rów  p rac  p ro f. S. S k w ar- 
cz.yńsklej, ta k  p a s jo n u ją 
cych d la m iłośnika li te ra 
tu ry  ro m an ty czn e j. tak  
w ażnych  d la  h is to ry k a  i 
te o re ty k a  li te ra tu ry , do 
czego sk ła n ia łb y  nas cha
r a k te r  pism a, w k tó rym  
u k a z u je  się ten  a rty k u lik . 
P ra g n iem y  tu ta j  poruszyć 
p a rę  sp raw  k tó re  w o s ta t
n ich  m iesiącach szczegól
n ie  o stro  w ystąp iły  w dys 
k u s ja c h  nie ty lk o  środo
w isk  naukow ych  | li te ra c 
k ich , lecz ta k ż e  o p arły  się
o szerok ie kręgi publicz
ności in te re su ją c e j sie o- 
slągn ięc iam i badań  w dzie
d z in ie  l i te ra tu ry  i n ie  ty l
ko.

C oraz częściej p o jaw ia ją  
aię o skarżen ia  pod a d re 
sem  teo rii l i te ra tu ry . O fia
ram i m ają  bvć p rzede  
w szystk im  m łodzi n au k o w 
cy, k tó ry ch  nogard liw ie 
n azyw a się  zw ykle ..s tru k - 
tu ra l is ta m i" . A o to  w sk ró  
cie k a ta lo g  zarzu tó w ; 1). 
m ów ią o dziele  lite ra ck im , 
n ie  in te re su ją c  się  jego 
treśc iam i. 2). o d ry w ają  dzie 
ło od osoby tw ó rcy  i ep o 
k i. w  k tó re j pow sta ło . 3). 
d la  poparcia  sw oich  bzdur 
n y ch  teorii gotow i są po
palić  naw et lis ty  p isa rzy  
fzupełn le au ten ty czn e). 4). 
u n ik a ją  1ak ognia w a rto ś 
c iow ania dzieła l, ż a r tu t  
chyba najg o rszy . 5) ośm ie

l a j ą  się  pisać p race ...k t: 
ry£n  n ik t nie rozumie*. 
d a ję  tu ta j  fa k ty  bynaj 
m n ie j n ie  p rze jask raw io n e , 
choć sty lizac ja  może to  su 
iferow ać.

P o lem ika n leoo trzebna by  
by ła , gdyby n ie  to , że rze
czyw ista  tru d n o ść  ro zu 
m ien ia  p rac  naukow ych  
w y k o rzy stu jący c h  now e, 
choć n ie  zaw sze n a jn o w 
sze, osiągnięcia  te o r ii  li
t e r a tu ry  i m etodologii ba
d ań , sp raw ia  często  w raże
n ie, że te  z a rzu ty  mosją 
m ieć  jak ąk o lw iek  p o dsta
w ę.

P om ińm y tu ta j  z a rzu ty  
w v n ik a jace  tv lk o  ze złej 
w oli d y sk u ta n tó w  („ s tru k 

tu ra ln e !”  n p . n.le pa lą  lis
tów , lecz je  tro sk liw ie  wy 
d a ją  — p a trz  lis ty  IJeś- 
m iana w ydane przez J. 
T rzn ad la , J .  J . L ipski przy 
go tow uje  do w ydan ia  dzie 
ła K asprow icza łącznie z 
listam i).

A te ra z  po kolei o In
nych sp raw ach .

J a k  w iadom o pow szech
n ie, dzieło  nie d a je  się po 
dzielić na fo rm ę i treść . 
K ażda tre ść  trzeba  w 1a- 
kiś sposób w voow iedzleć. 
W dziele lite ra ck im  zacho
dzi leszcze ta  dodatkow a 
k om plikacja , Ze tre śc i wv 
raża się w n a jro z m a itsz ' 
sposób, np. p rzy  oom ocv 
obrazu , u k ład an k i słów  do
b ie ran y ch  ze w zględu na 
ich podobieństw a dźw ięko
we, przez kom ponow anie, 
całości, w k tó rvch  uk ład  
e lem en tów  znaczy w iecej, 
niż jak iko lw iek  sąd w y ra 
żony, zdaw ałoby  się, zu
pełn ie  Jasno, czasem  ch o ć
by przez w ykorzy sty w an ie  
pew nych nieścisłości zn a
czeniow ych. k tó re  pow odu
ją eksp o n o w an ie  now ych 
treśc i. P rz eczy ta jm y  uw aż
n ie  rozp raw ę prof. S. 
S k w arczy ń sk ie j pt. ..Dwa 
o b razy  u k ry te  w W ielk iej 
Im prow izac ji i ich znacz© 
nie dla ho rvzon tów  m yślo
w ych a rc y d ra m a tu ” O to 
ek sp ery m en t m etodologicz 
nv, k tó ry  dzięki badan iom  
,,f o r m v ” w prow adza d u 
żo zam ieszania w nasze rr> 
zum ien ie  . . t r e ś c i ” . Aby 
d łużej nie za trzy m y w ać  się 
p rzy  tym  zag adn ien iu , 
p rzypom nę ty lko , że dzię
ki naszem u u p a r te m u  1 na 
iw nem u p re fe ro w an iu
..tre śc i” zaprzepaściliśm y 
na d ług ie  la ta  cala  w soa- 
n ia łą  poezję polskiego b a 
roku . A i dziś o rzec ię tn y  
czy te ln ik  w ychow any  na 
w u lgarnvm  rozum ien iu  tre ś  
cl nie p o tra fi czy tać , tak . 
tak . po p rostu  czytać 
dzieł gdzie n ie  ty lk o  poje 
dyncze słow a znaczą.

Spośród dw óch cz y ta ją 
cych : „P recz  z m oich o- 
czu f” jeden  mówi, że cho 
dzi tu ta j  o naszego w iesz
cza A dam a i p an n ę  M ary
lę, d rug i n a to m iast, że u- 
tw ór t r a k tu je  o sy tu a c ji 
człow ieka, k tó ry  przeżył 
nieszczęśliw ą m iłość. Sym 
p a ty zu jem y  z tym  d rug im . 
L ite ra tu ra  bow iem  to  n ie 
zbiór p lo tek  o w ielk ich  
ludziach . O czyw iście, że 
k o n k re tn e  p rzeżycia  zade
cydow ały  o p ow stan iu  1 
k sz ta łc ie  u tw o ru , Je d n ak  
n .o b»rł*mv olo tk*r*am i. 
A do tak ieg o  tra k to w a n ia

w y s tę p u jem y  przeciw  gene 
tv  zimowi. lednak  obaw iam y 
się . £e a u to r  1 Jego epoka 
rnoga nam  przesłon ić  dzie 
ło. Tzw. ,,s tru k tu ra liz m y ” 
są n a tu ra ln ą  re ak c ja  na 
nadużycia  genetyzm u . stąd 
zd arza ją  s ię  tu ta j  s k r a j
ności, a le  d laczego w im ię 
ow ych sk ra jn o śc i o rzek li 
nać to  w szystko, co ow e 
now oczesne k ie ru n k i po
t ra fiły  w nieść w artościow e 
go do bad ań  lite rack ich ?

Z w arto śc iow an iem  dzieł 
m iały tru d n o śc i w szystk ie  
epoki 1 w szyscy badacze. 
D otychczas n ie  p o tra fio n o  
o k reślić  żadnych  k ry te 

riów, które tJT oofwalały
badaczow i z czystym  su 
m ieniem  w ydaw ać w yrok. 
P ozostaw m y w ięc tę  sp ra 
w ę n ie  rozw iązaną (m am y 
nadzie ję , że n igdv nie be- 
dzie ona rozw iązana)

N ajw ięcej tru d n o śc i sp ra 
w ia 1ęzyk. k tó rym  pisane 
sa p race  „ s tru k tu ra lis tó w ” . 
Nie przeczę, że zd arza ją  
się nadużycia . W tvm  w y
p adku  sa one szczególnie 
częste. Pozostaw m y lednak  
na boku hochsztap lerów .

W ydalę mi się oczyw is
tym . że w raz z w prow a
dzeniem  now ej p ro b lem a
ty k i. kon ieczne jest po
sług iw anie  się nowvm i te r 
m inam i. A „ s tru k tu ra liz -  
m y” są przecież nowością. 
D laczego wiec odm aw iam y 
im tego praw a? Je d y n a  od 
pow iedzia 1est s tw ie rd ze
nie. że jesteśm y obrzydliw ie 
leniw i i naw et za cen ę  re 
zvgnacil z now el wiedzy 
jesteśm y gotowi n ie  czy
tać  nieco tru d n y ch  ksią
żek. W olimy ie oskarżać
o pseudonaukow ość.

JAN KOPROW SKI

WI ERSZE 
W andy Karczewskiej

Jest poeta „naiw ny” , pa
trzący na św iat oczyma dziec
ka. Jest poeta uczony, poeta 
doctus, dla którego każde zja
wisko i przeżycie ma swoje 
„zaplecze” literackie i intelek 
tualne. Jest poeta herm etycz
ny, piszący dla narzeczonej 
i kolegów po fachu. Jest poeta 
o tw arty, piszący dla czytelni
ków. Mógłbym mnożyć i dzie
lić twórców, patrząc na ich 
dzieło z różnych punktów  wi 
dzenia. szukając w nim pod
stawowych wyróżników czy 
cech naibardaiej charak terys
tycznych. Sadze, że dobry

K azlm ieri Dyakowska. A k t
Sw oją d rogą  w arto  się 

zastanow ić, co znaczą sło
wa ..pow szechnie zrozu
m ia le” ta k ie  lak  np. re a 
liom, o ryg inalność , treść , 
fo rm a, b lografizm  itp . Na 
p raw ach  dy g resji w arto  tu 
ta ł  p rzypom nieć  Jedno zda 
rżenie  dość typow e w Do
s tę p o w an iu  p rzeciw n ików  

' ,.# triik tura 'n*fhów ” Otóż 
Jeden z nalzaw zie tszych  
s ^ e rm if r z y  w  w alce o zro
zum iałość p rac  naukow ych
o lite ra tu rz e , w sw oich wy 
stąp ien iach  używ ał pew ne
go pow szechnie zrozum iałe  
go te rm in u  „ m a js te rk o w a 
n ie" . W yw ody Jego były 
1asne 1 zrozum iałe. T ylko 
z tym  k łopot, że Inaczej 
je  rozum ieli cl, k tó rzy  
w iedzieli, co  ten  te rm in  
znaczy u L ćy i-S trau ssa , a 
inaczej cl, k tó rzy  te 
go n ie w iedzieli. S trau ss 
nad a ł tem u  słow u bardzo  
specyficzne znaczen ie  1 
k ry ty k  n ie  odw o łu jąc  s i ę  
do niego, choć w tym  zn a
czeniu używ ał in te re su ją 
cego nas te rm in u , po pro« 
tu  w prow adzał w b łąd  czy

te ln lk ó w  1 sluchaczyi O- 
k azu je  sie, te  m ożna być 
o fia rą  n ie  ty lk o  pseudona- 
ukow ości, lecz tak że  „p ros 
to ty " .

Dość tych  słów  gorzkich , 
bo gorzk ich , lecz. n ies te ty , 
p raw dziw ych . P rzy w o ła j
m y raz  Jeszcze na zakoń
czenie k siążkę prof. S. 
S kw arczy ń sk ie l k tó ra  by- 
r a jm n ie l  n ie d e k la ru je  sie 
Jako „ s tru k tu c a łis ta ” . Po 
p rzeczy tan iu  je) odpow iedz 
m y sobie uczciw ie, czy cza 
sem  n ie  m a tam  p raw ie  
tego w szystk iego, co zw al
czam y Jako „ s tru k tu ra liz -  
m y"? Pom yślm y rozsądn ie  
z czym  i o co w alczym y. 
Być może w tedy  dostrzeże 
m y. że nie „ s tru k tu ra liz -  
m y ” są plagą społeczną, 
lecz c i. co zrobili z tego 
słow a s tra sz a k  na naiw 
nych .

*) S te fan ia  S kw arczyń- 
sk ą : W k ręgu  w ielk ich  ro
m an ty k ó w  polskich . W ar- 

■szawn 1986. In s ty tu t W y
d aw niczy  „ P a x ” .

poeta łączy w swej poezji
wszystko: naiw ne spojrzenie 
na św iat z oczytaniem, św ia
domą prace nad wierszem z 
troską o jego kom unikatyw 
ność. Zdaje mi sie, że takim  
poetą jest Wanda Karczewska. 
W anda Karczewska od lat 
zajm uje sie prozą, dodajm y: 
z dużym powodzeniem. Ale 
zaczynała od wierszy i przez 
długi okres czasu w ierna by
ła poezji. Obecnie zgromadzi
ła utw ory, k tóre uznała za 
godne ocalenia i zaprezento
wała je w ładnie wydanym 
tomie ’).

Pisze o tych wierszach d la
tego, że mi sie one podobają, 
że można je, jeśli nie wszyst
kie, to w każdym razie wiele 
z nich — polubić. Pisze o 
nich dlatego, że znajduje w 
nich ludzkie uczucia i ludzkie 
spraw y. Jeśli z przeczytanych 
w ierszy nie można niczego 
zapam iętać, może to św iad
czyć zarówno źle o czytelniku 
(zła pamięć) jak i źle o poecie 
(złe wiersze). Zapam iętuje się 
zazwyczaj to, co nas wzrusza, 
oczywiście, gdy autorowi uda
ło się dla swego przeżycia 
znaleźć odpowiednią formę. 
Wiersze Karczewskiej wdraża 
ja się w pamięć. Zapam iętu
jem y sobie, specjalnie się o 
to nie starając, całe strofy 
lub tylko poszczególne frazy, 
całe zdania, lub tylko poje
dyncze m etafory. Oto strofa 
z „Pożegnania” :

Nie moje są dziś moje oczy 
i czas mój nie jest tylko

moim,
zawróć, mnie mało już

ścian czterech, 
po cóż na progu jeszcze

stoisz?

Ten piękny wiersz (a takich 
w tom ie sporo), piękny i 
gorzki, chcący zatrzym ać 
wspomnienie pięknej chwili, 
czyli dokonać rzeczy niemo
żliwej. urzeka dojrzałością 
i prostota, a ponadto — uka
zuje możliwości kontaktu  
współczesnej poezji z jej za
pleczem historycznym  i na
rodowym czyli po prostu z 
dobrze pojęta tradycją.

„Nowy wybór w ierszy” jest 
przekrojem  poprzez całą po
w ojenną twórczość poetycką 
W andy Karczewskiej. Z w ier
szy, powstałych do 1939 roku, 
autorka włączyła tylko jeden, 
mianowicie „Most”. (Czy nie 
k ry je  się tu ta j jakaś subtelna 
aluzja do pomostu między 
dawnymi i nowymi laty  
poezji?). Wiemy, że tych daw 
niej napisanych wierszy jest 
więcej, ale Karczewska, su
rowa w stosunku do swei mło 
dzieńczei twórczości. chciała 
zapewnić „W yborowi” styl jed 
nolity. Bo cokolwiek by się 
nie powiedziało o jej w ier
szach powojennych, łączy je 
pewien wspólny k lim at żarów 
no problem o - treściowy 
jak i artystyczno - formalny.
I naw et tam . gdzie K arczew 
ska pisze kom entarz do w łas

nych wierszy, kom entarz osą
dzający, jak w utworze „Przy 
pisy do liryki 1945—1955”, nie 
w yzbyw a sie tego tonu. K ar
czewska pisze:

Ten płód
i wszystko co się poczęło

po nim
jest odrzucone

Odcięta została pępowina 
wyciekła czarna krew  
podwiązane są naczynia 
Zaczyna się działanie czasu

Wiemy, że chodzi tu  o zmia 
ny po tzw. okresie minionym, 
że chodzi tu  o nową poetykę, 
ale i w tej nowej poetyce za
chowuje K arczewska to, co 
ja ocala w oczach oświecone
go czytelnika: klarowność 
w yrazu, klarowność myśli, 
klarowność jeżyka. Zresztą 
twórczość Karczewskiej, wolna 
od pokus natu ry  karierow ej, 
zdołała na ogół szczęśliwie omi 
nać rafy  schem atyzm u nawet 
w najcięższym dla poezji o- 
kresie.

Stałym  m otywem przew ija
jącym  się przez te wiersze 
jesjt w ojua i okupacja, jest pa 
mięć wojny i okupacji, nie
możność w yrw ania z czasu, 
k tóry  trw a, czasu, który  
przem inął. Nie może być ina
czej. Poeta, który  przeżył woj 
nę jako człowiek świadomy, 
k tóry  w dodatku stracił swo
ich bliskich, w raca obsesyjnie 
do wydarzeń przeszłoś
ci. Były to w ydarze
nia tragiczne dla narodu i 
tragiczne dla jednostki. Los 
wszystkich splatał się z lo
sem każdego. Tego doświad
czenia nie zdoła nic zatrzeć, 
nic wymazać. Przeczytajcie 
takie wiersze jak  „Kołysan
k a ”, „Sad”, „Do ojca”, „Wie
czorny poem at”, „Stare mias
to", „Pamięci b ra ta”, „List z 
Lodzi”. Zobaczycie w nich 
w alkę poety z samym sobą, 
aby natrętną pamięć prze
szłości przemienić w złote ziar 
no nowej w iary i nadziei. Są 
to piękne wiersze, może na j
lepsze w tomie.

Nie znaczy to, że poetka nie 
w ychyla się poza wojenne do
świadczenia i przeżycia. W 
zm ieniającym  się świecie szu
ka dla siebie miejsca i znaj
duje je, ale nie opuszcza jej 
niepokój. Byłoby dziwne, 
gdyby tak  nie było. Zadaje 
pytania sobie i innym. A 
urząd poety — to pytać, nie 
odpowiadać. W pytaniach za
w iera się troska poety jako 
człowieka nie ty le o siebie, 
ile o świat, w którym  żyje 
on i m y wszyscy. Chyba n a j
mocniej i najdobitniej *ti1epo- 
koje poetki doszły do głosu w 
wierszu „N ieśm iertelny". Za
pytajm y w raz z nM 'l ftty:"

Czemu służy len język 
w ładający mową Puszkina 

i Shelleya, 
cytujący ekonomistów, 

socjologów i teoretyków
sztuki? 

Ten umysł tak świetnie 
zorientowany w polityce, 

kojarzący najodleglejsze
fakty?

*) Wanda K arczewska „No
wy wybór w ierszy”, Wyd. 
Łódzkie, 1967.

Z E N O N  R U P N IC K I

Z warsztatu 
łódzkich filologów

„Dziekan i Rada Wydziału Filolo
gicznego Uniw ersytetu Łódzkiego 
podają do publicznej wiadomości, 
że w dniu (...) o godzinie (...) w 
gm achu UŁ przy  ul. Narutowicza 
65 w sali posiedzeń Senatu i Rady 
W ydziału odbędzie sic publiczna dy 
sikusja nad pracj, doktorłka(.„).

Praca doktorska jest wyłożona do 
w glądu w Bibliotece U niw ersytetu 
Łódzkiego przy ul. Narutowicza 
108 czytelnia głów na”.

Takie ogłoszenie ukazuje się w 
prasie codziennej przynajm niej dzie
sięć dni przed publiczną obroną, 
k iedy doktorant jest już po pomyśl
nie złożonych czarn in ach  doktor
skich i w posiadaniu pozytywnych 
recenzji swoiej dysertacji. Po obro
nie następuje nadanie ty tu łu  do
k to ra  nauk hum anistycznych, obda
rowanie szczęśliwca kw iatam i przez 
licznie zebranych gości i mnóstwem 
życzeń dalszych sukcesów na polu 
nauki. Po uroczystej promocji — 
w czasie której JM Rektor. Dzie
kan i P rom otor (po złożeniu p ięk
nego ślubowan!a) w ręczają okazały 
dyplom na czerpanym p a p ie ry  —

kończy sdę długoletni w ysiłek do
k toran ta  pełen wyrzęczeń i samoza
parcia pod czujnym okiem prom o
tora. Szereg egzem plarzy dysertacji 
odkłada się na półki bibliojteki uni 
w ersytecklej. gdzie zwykle sobie 
spokojnie odpoczywają pod narasta
jącą w arstw ą kurzu aż do chwili, 
kiedy zjawi się następny „wtajem 
niczony”. który  w swoich badaniach 
naukowych o pokrew nej tematyce 
m usi się zapoznać z tą  pozycją i 
odnotować ja z kolei w swojej p ra 
cy doktorskiej.

Sądzimy, że czytelnicy ..Odgłosów" 
chętnie dowiedziliby się czegoś bliż 
szego o owocach tej żmudnej p ra 
cy łódzkich filologów. Dlatego po
stanowiliśm y informować sipołeczeń- 
stwo naszego grodu o tych pracach.

Nasze omówienia rozpoczynamy 
inform acją o dysertacji dra Zygmun 
tęj G rosbarta. pracownika K atedry 
Filologii Rosyjsikiej UŁ. k tó ry  od 
lat zą^muie sie teorią przekładu w 
za&rfisde jgzyków siowiańskicii.

Przedm iotem rozprawy Z. Grosbar 
ta  są Puszkinowskie tłumaczenia 
fragm entu „Konrada W allenroda” 
oraz „Czat” i ..Trzech Budrysów”. 
Przekłady te rozpatryw ał au tor na 
tle innych trawcsitac.il utworów Mic
kiewicza i powiązał je z ogólną pro 
blem atyką teorii i p rak tyk i tłum a
czenia artystycznego. Omówił spra
wę kontynuacji zasad translator- 
skich Puszikina i odstępstw  od nich 
w późniejszych tłumaczeniach dzieł 
Mickiewicza na język rosyjski i u- 
k raiński. Zasadniczy problem  w 
tych rozważaniach stanowi zagad
nienie adekwatności oddani-ą w ięzy 
ku  obcym zarówno walorów poetyc
kich jak i treści oryginału.

T łum aczenia z języków pokrew 
nych m ają swoją specyfikę. Tłumacze 
nie dzieł Szewczenki lub M ickiewi
cza na język rosyjski jest przedsię
wzięciem trudniejszym  niż tłum acze 
nie poetów zachodnioeuropejskich. 
Nie należy utożsamiać pojęcia podo
bieństwa do oryginału z podobień
stwem zew nętrznym . Niekiedy trze
ba odstąpić od słowa oryginaiu, aby 
się do niego zbliżyć. Myśl jest n a j
ważniejsza, a nie słowa, choć te 
ostatnie podstępnie kuszą, aby je 
przejąć do przekładu. W tym  m iej
scu przypom ina się znane porów na
nie: 7. tłum aczeniem  jest tak  jak 
z kobietą, kiedy jest piękna, to nie
w ierna i odw rotnie.

Puszkin jako tłum acz reprezentuje 
wysokie osiągnięcia rosyjskiej sztuki 
translatorskiej. Znam ienne rysy tw ór 
czych przekładów  poety uzew nętrz
n iły  się m. in. w tym , jak  „prze- 
w yrażał” (tego słowa użył Puszkin 
w liście do Gniedicza z 27 września 
1822 roku) oryginały w: języku ro
syjskim .

Po ukazaniu się w ZSRR w latach 
1948—1954 najobszerniejszego w yda
nia dzieł Mickiewicza w języku ro
syjskim  k ry tycy  zwrócili uwagę na 
niski poziom większości przełożo
nych w ierszy, na zbanalizowanie 
słownictwa, na zredukow anie poezji 
naszego wieszcza do jej osnowy fa 
bularnej. Jako antidotum  zalecono 
tłumaczom nawiązanie do pracy 
przekładowej Puszkina. Nawiązanie 
to może się zarazem przyczynić do 
w ypracowania teoretycznych pod
staw  transpozycji dzieł Mickiewicza 
na g run t rosyjski, może dopomóc w 
opracowaniu historii tłum aczenia w 
Rosji, może stanowić podstawę do 
opracowania nowoczesnej teorii prze
kładu. Tego trudnego zadania pod
ją ł się Z. G rosbart w swojej roz
praw ie.

Drobiazgowa i w nikliw a analiza 
Puszkinowskich przekładów  utw o
rów  Mickiewicza, dokonanych w o- 
kresie najw iększej dojrzałości tw ór
czej poety rosyjskiego (rok 1833), 
umożliwiła autorow i dysertacji o- 
mówić kluczowe zagadnienia tw ór
czości przekładowej jak : zależność 
wyboru tłumaczonego dzieła od świa 
topoglądu tłum acza i w pływ  tego 
światopoglądu na ideow o-artystycz
ne właściwości przekładu; twórcze 
rozwiązanie zagadnień transpozycji 
w ersyfikacji i instrum entacji; rekon
strukcja  języka i sty lu ; zachowanie 
względnie rezygnacja z narodowych 
konstrukcji językowych oryginału; 
oddanie ludowości; używanie a r 
chaizmów; problem y odtworzenia 
obrazów, kolorytu historycznego, na
rodowego i lokalnego; w ykorzysta
nie tłumaczeń poprzednich autorów 
i szereg innych.

Po omówieniu Puszkinowskich 
brulionów i w ariantów  tłumaczo
nych ballad Mickiewicza au to r roz

praw y dochodzi do wniosków, że 
Puszkin tłum aczył bezpośrednio z 
oryginałów, że zaczynał od roboczej 
dosłowności przekładu, stopniowo z 
niej rezygnując, że odstępstwa od 
oryginału były świadomym zamie
rzeniem artystycznym .

Traktow anie tłumaczonego utw oru 
jako uniwersalnego system u stylis
tycznego stanowi poważna zdobycz 
sztuki przekładowej. W myśl tej za
sady nieprzetłum aczalne mogą być 
ty lko poszczególne elem enty utw o
ru , jednakże całość zawsze można 
odtworzyć. W w ypadku naruszenia 
tej zasady zrodziłaby się w ątp li
wość, czy tłum aczenie dzieł literac
kich, zwłaszcza poezji, jest w ogóle 
możliwe.

W zakończeniu swojej rozpraw y 
(187 stron maszynopisu nie licząc 
obszernej bibliografii) dochodzi Z. 
G rosbart do wniosku, że Puszkin za 
początkował generalny kierunek roz
wojowy rosyjskiego przekładu a r
tystycznego, k tóry  stał się drogo
wskazem dla poezji nie ty lko Rosji 
radzieckiej, nie tylko dla innych na
rodów zamieszkujących tereny 
ZSRR, lecz może także stanowić pod 
staw ę do stworzenia nowoczesnej 
teorii przekładu.

Praca Z. G rosbarta zdobyła u pol
skich i zagranicznych recenzentów 
duże uznanie, nasuw a się więc py
tanie, czy nie należałoby się poku
sić na publikacje togo now atorskie
go dzieła. W arto zarazem dodać, że 
Z. G rosbart iest tłumaczem licznych 
utw orów  pisarzy łódzkich, uczestni
kiem międzynarodowych kongresów 
tłum aczy — iest również w stałym 
kontakcie korespondencyjnym  z 
wieloma uczonymi w k ra ju  i za gra 
nicą, którzy zajm ują się teorią prze
kładu.



ROM AN ŁO B O D A

Dwie sceny 
Teatru Jaracza

T eatr Jaracza prócz „cięż
kiej a rty le r ii” z gatunku „Roz 
m ow y” i „N am iestnika” ma 
również w repertuarze lżej
szy rodzaj, którym  na drugiej 
scenie „7.15" bawi amatorów 
rozweselonej muzy.

Zabawa jak zawsze, jak 
wszędzie jest potrzebna każ
dem u, chociażby naw et uda
w ał. że nic go ona nie obcho
dzi. Bywa. że taki zatw ardzia 
ły  udawacz cierpi na migre
ny, Kompleksy, hipochondrię, 
nieżyty, zgagi Itp. dolegliwoś
ci, nie zdajac sobie sprawy z 
fak tu , że przyczyna tego c ie r
pienia czy cierpień leży w 
b raku  rozluźnień psychicz
nych I wyładowań optym is
tycznych. N ajbardziej nieocze 
kiw ane skandale i pokrętne 
namiętności sa najczęściej 
dziełem i przypadłością ponu
raków  oraz sztywniaków. Nie 
m yślę, oczywiście, o ludziach 
zbyt zaabsorbowanych, prze
żywających tragedie  1 cho
rych.

Już chociażby tylko ze wzglę 
idu na terapeutyczne właści
wości nie można Teatru 7.15 
lekceważyć, wręcz przeciw
nie — trzeba go oceniać suro
wo.

Zabawa uczy ludzi ku ltu ry . 
Zabawa uczy publiczność tea
tra ln a  k u ltu ry . W zabawie na 
scenie ujaw nia się najprędzej 
k u ltu ra  aktora.

Farsa nie jest łatw vm  ga
tunkiem  scenicznym. Wymaga 
płynności, tem na. nolotu, no i 
oczywiście, lekkości — powie
działbym ..mimowolności” grv, 
co iest nies>ychanie trudne Ho 
w yreżyserow ania.

„Paryżan in” Claude Hagnio- 
Ta jest farsa z wszystkim i bez 
m ała zaletam i tego gatunku. 
Farsa ta, współczesna zarów 
no problemowo jak i języko
wo, wymaga tak  od reżysera, 
jak  i aktorów  współczesnych 
środków w yrazu artystyczne
go. bez stosowania stereoty
pów komediowych. O czyw iści 
ak to r to a rty sta  a nie robot:

nie w każdym  spektaklu rao 
że być w równym stopniu po
chłonięty zabawą, niekiedy 
musi sięgać do repertuaru  
wypróbowanych gierek i wów 
czas wyłazi tradycyjna, że tak  
powiem, komediowość, macać 
klarowność współczesnej fa r
sy.

Odniosłem w rażenie, że część 
tych zamąceń na spektaklu, 
który  oglądałem — w ynikała 
z przyczyn wyżej wyluszczo- 
nych. a spora ilość z reżyse
rii. Bo jeżeli lekkość jest trud  
niejsza niż patos (moim zda
niem). to przew racanki. wy- 
pinanki. obiianki, są n a jła t
wiejsze zarówno do odegrania 
jak i do nieodegrania czy 
zgoła usunięcia.

Glaise d’Ambrieux, beztro
ski i pełen cynicznego wdzię 
ku m alarz, to rola nader spon 
taniczna, można ja — czy 
trzeba „zaprogram ow ać", ale 
nie należy — czy nie da się
— „tw ardo” ustawić. Toteż 
czuło się w tej roli duża do
wolność środków kreacyjnych 
u Krzysztofa Cłiamra-

Odnosiło się w rażenie, że ten 
niew ątpliw ie u talentow any 
aktor, baw ił się tylko „m iej
scam i”, resztę załatw iał ru ty 
ną.

Bardzo świeżo i z dużym 
zapałem B arbara W ałkówna
w cielała sie w postać M arie 
Bretonki. Chyba lepiej, że 
ciążyła raczej w kierunku  gro 
teski, niż sz tam D y  komedio
wej. Zbigniew Jabłoński (Pan 
Cąriero). (Feliksa Żukowskie
go w tej roli nie widziałem) 
popełniał ten grzech orzeciw 
ko wsoółczesnei farsie nieco 
za często; zresztą orzyzwyoaai 
liśm y sie iuż do tego. że bo
gaty nrzemysłowiec musi bvć 
po błazeńsku śmieszny: co za 
tym idzie nie może być inna 
jego żona; Zofia Wile7yń 'ka. 
ani córka L aura: M aria W il
helm.

Genevive, modelka znalaz
ła dobre ucieleśnienie w Ali 
nie K ulików nej, k tó ra  bardzo

w sp ó łc ześn ie  f 7. w y c z u c ie m  la  
wirow ała między posłannic
twem muzy m alarza, a obo
wiązkiem  konkubiny przem y
słowca.

Irena B uraw ska jako Pepi
ta Hiszpanka, dostroiła się do 
całości i n iew ątpliw ie duch 
corridy unosił sie nad sceną, 
gdy wchodziła do sypialni 
trzaskając kastanietam i.

Zelisława Malska w roli
Ariany, osoby narw anej, s ta 
rała się uzasadnić ten nieco 
przesadny epitet autora sztu
ki.

Kto jak kto, ale Henrl Pou- 
lain może dać odpowiednia 
onraw ę „Paryżaninow i” . Uczy 
" ił to w sposób lekki i do te

go stopnia: 'dowcipny, 5e gdy
tempo akcji nieco słabło — 
było się czym pocieszyć.

II

Tenże gam tea tr Jaracza, 
ale już nie w teatrze 7.15, 
lecz na swej trzeciej scenie 
w teatrze „Rozmaitości” w y
staw ił sztukę Aleksego Arbu 
zowa pt. „MOJ BIEDNY MA
RIK”. Dobrze mieć tyle scen, 
bo można w ystawiać równo
cześnie w iele i różnych sztuk 
w różnych pionach I pozio
mach scenicznych.

Myślc o tym . że „Mój bied-

hy M arik” posiada specyficz
ne walory.

Może nie powinno się obna
żać swoich tkliw ych sitron, 
ale pierwszy raz od czasu 
m ojej działalności recenzenc- 
kiej uczułem praw dziw e, pro 
ste, zwyczajne wzruszenie, 
którego źródłem jak m nie
mam, jest czystość. Czystość 
uczuć, które towarzysza po
czynaniom młodych ludzi: 
Lidki (Joanna Jędryka) i Ma
rika (Janusz. Gajos), a w epi
logu Leonikowi (Maciej Ma
tek), to wartość tak oczywi
sta, tak  świeża, że aż zaska
kująca.

Aleksy Arbuzów dał pokaz 
prostoty — nie prostactw a — 
subtelnej dydaktyki — a nie 
natrętnego pouczania. Akcen

t y  K ero izm tl n ie  w y n i l ta ły  ł
batalistycznych pohukiw ań, 
ale z kam eralnych wyznafi 
i z prostych decyzji pozba
wionych patetycznych gestów* 
Kto by chciał wreszcie (skrói 
towo) dowiedzieć się, na czym 
polega k u ltu ra  miłości, niech 
idzie na tę sztukę. D elikat
ność i nieporadny wdzięk za
wiązującej się miłości, to  
w prawdzie jeszcze nie akce
soria subtelnych, psycholo
gicznych preludiów , k tóre  na 
s tra ja ją  nie tylko ciała; ale 
ten nieporadny wdzięk mło
dych, którzy w tró jkącie u- 
czuć dojrzew ają, to jest coś 
więcej niż stosowana na co 
dzień k u ltu ra , to potrzeba 
charakterów .

W tym  w łaśnie pierw ot- 
ność w zruszenia, jakie ta  
sztuka budzi. Czystość. Jeżeli 
heroizm, to też w ynikający 
z potrzeb serca.

Joanna Jędryka ujm ująco 
i ze zrozumieniem upływ ają
cego czasu grała rolę Lidki, 
dziewczyny, k tóra nie ty le  
w ybiera, co poddaje się po
świeceniu.

Janusz Gajos jako M arik 
swobodnie i z chłopięcą bez
troską kom plikuje swój los 
i los ukochanej dziewczyny.

Maciej Małek (Leonik) jest 
od tam tych dojrzalszy o kon
sekw encję i egoizm. W ygry
wa Lidkę atu tem  kalectw a 
i nieustępliwości. Jest w mia
rę histeryczny i w m iarę an 
typatyczny. Zakończenie szczę 
śliwę ale niebanalne. A rbu
zów nie pozostawia „upa
dłych” bez oczyszczenia; Le
onik zdobywa się na męski 
i altruistyczny (7) gest odej
ścia. „Biedny M arik” i „za
gubiona Lidka” pozostają 
wreszcie razem.

Młodzieżowy wdzięk tej sztu 
ki jest bajką dla wszystkich, 
jest prościutką spraw ą o za
pachu źródlanej wody. Św iet
nie dobrana tró ika młodych 
aktorów , gra równo, spraw 
nie i ze szczerym przejęciem 

•-pod batuta Barbary Jaklicz.

Scenografia: tym  razem 
Henri Poulain daje lekcję 
jak  prym ityw ne w nętrze 
(mieszkanie) można zmienić 
w estetyczne i funkcjonalne.Foto: Ferenc

m

Telp-ohi(*htvw

MAŁO 
RADOŚCI

Rozpoczęcie cyklu felietonów telew izyj
nych w czasie le tn ie j kanikuły  w ydaje się 
sprzeczne z logiką. Ale gwałtow nie kurcząca 
się ilość interesujących program ów  zwalnia 
w  znacznym stopniu ze sprawozdawczych 
serw itu tów . Tworzą się więc luzy na ogól
niejszą re;'leksję...

I tak  na przykład nadana przed m niej 
więcej dwoma tygodniam i, przez T eatr Te
lew izji Katow ickiej, adaptacja opowiadania 
Antoniego Czechowa pt. „Tragedia na polo
w an iu” dała mi trochę do myślenia na te
m at przysw ajania literackich tekstów  nle- 
dram atycznycb dla potrzeb tea tru  tv.

O adaptacjach pisze się u nas ostatnio 
bardzo wieli: i nie zawsze sensownie. Zdarza 
się często pełen lekceważenia stosunek k ry  
tyków  do adaptatorów , czy pow tarzając pejo 
ra tyw ne określenie — p r z e r a b i a ć  z y. 
A jednak, czy się to komu podoba czy nie, 
telew izja domaga się adaptacji. „Stoi” na 
adaptacjach, chciałoby się powiedzieć. S tale 
łaknąca, stale w pogoni za tekstem , przypo 
m ina legendarnego smoka wawelskiego.

Zjawisko to łatw o wytłum aczyć. Nie w y
starcza Utworów pisanych specjalnie dla te 

lewizji, nie w ystarcza sztuk teatralnych, 
które po skrótach nadają się na ogół i dla 
tea tru  tv. Trzeba zatem  sięgać po teksty 
niedram atyczne, powieści, opowiadania, 
nowele, poddawać je gruntow nej obróbce 
i zabiegom dram aturgicznym . Bez tych po
czynań nie nadążyłoby się za potrzebami 
repertuarow ym i, nie zaspokoiłoby się apety
tu  G argantui.

Nie muszę dodawać, że problem to nie 
tylko polski. Na całym świecie arm ie szpe
raczy przekopują sie przez wielowiekowy 
dorobek lite ra tu ry , odgrzebują rzeczy daw 
no zapomniane, otrzepują z kurzu, dokonują 
ponownej, choć swoistej w eryfikacji. P ro
wadzi ona do zaskakujących aieraz rezu lta
tów: znakomity utw ór literacki okazuje się 
złym surowcem dla adaptacji telewizyjnej, 
a odwrotnie utw ór m ierny może ujawnić 
cechy masy plastycznej, z której doskonale 
ukształtow ać można orzyszłe widowisko.

Jak ie  czynniki decydują o trafności w y
boru? Odpowiedź na to pytanie jest zbyt 
złożona, by pomieścić ją w ram ach skrom 
nego felietonu. Można jednak sprowadzić 
wszystko do podstawowego k ry te rium  wi-

słuchuje się dobiegającym zza okna śpiew
nym nawoływaniom paryskich przekupniów 
ulicznych. Okrzyki ich zlew ają się w jedną

dowiskowości. I może — abyśm y się dobrze 
zrozumieli — jeden przykład negatyw ny, po 
wtórzony za zm arłym  niedawno św ietnym  
teoretykiem  film u Siegfriedem K racauerem .

C ytuje on jedną scenę z powieści „Uwię
ziona” M arcela Prousta jalco dowód nie- 
przekładalności na język widowiska pew 
nych fragm entów  literackich. Jest wczesny 
ranek. M arcel leży bezsennie w łóżku i przy

całoźć i Marcel odnosi nagle w rażenie, że 
słucha śpiewów gregoriańskich. Oto, mówi 
K racauer, scena która mo*o wypowiedzieć 
tylko słowo pisane. W obrazie możemy się 
pokusić jedynie o ukazanie zjawisk fizycz 
nych ewokujacych nastrój Marcela- Nie uda 
nam sie oddać samego nastroju...

Od tej ogólnej dygresji wróćrpy do Cze
chowa i adaptacji jego opowiadania dokona
nej przez reżysera Lidie Zamków. Czechow 
jest pis.Trzem specyficznym i trudnym . Waż 
ne u niego nie słowo w ypowiadane, ale to 
przem ilczane, uk ry te  miedzy wierszami 
tekstu. Nastrój czechowowski jest m isterny, 
u tkany z rzeczy błahych, k tóre pod w pły
wem jakiegoś niew yrażalnego impulsu tracą 
swą przeciętność, nabierają  głębszego sensu.

P rzy w ystaw ianiu Czechowa istnieje zaw
sze niebezpieczeństwo, że tego tajemniczego 
im pulsu zabraknie. Pozostaniemy w tedy w 
sferze banału i dosłowności. Na plan p ierw 
szy w ysunie sie niew ym yślna anegdota, któ 
ra u Czechowa spełnia w gruncie rzeczy 
funkcje służebne.

Obawiam się, że w katow ickiej insceniza
cji nie udało się uniknąć tego błędu. I choć 
Leszek Herdegen w roli sędziego śledczego 
raz jeszcze zasygnalizował swoje rasowe, 
intelektualne aktorstw o telew izyjne, całość 
przypom inała „Kobrę” w  fin-de-slecle’owym 
wydaniu.

A teraz już w telegraficznym  skrócie o
tele-codzienności.

Ubiegły tydzień nie przyniósł na małym 
ekranie ewenementów. Łódź zainicjowała 
tegoroczny Telew izyjny Festiwal Teatrów  
Dramatycznych przeniesieniem do studia 
spektaklu „Kowal, pieniądze i gwiazdy” Je
rzego Szaniawskiego w wykonaniu zespołu 
Teatru Nowego i reżyserii Olgi Koszutskiej. 
Spektakl ten w w ersji teatralnej recenzowa
łem swego rzasu na innych łamach, ograni
czę się więc do słów uznania dla pełnokrwt- 
stej postaci tytułow ej w ujęciu Zygmunta 
Malawskiego.

Poza tym  w program ie powódź powtórek, 
jak chociażby słaby w w ykonaniu (mimo

\ '
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niektóre renom owane nazwiska) odcinek 
serialu „Pocztówka z Rio” A ndrzeja Wy- 
drzyńskiego w reżyserii Andrzeja Konica. 
Realizacja raczej tandetna. W dodatku za
pis telerecordingow y zły technicznie.

Hej, m ało radości!



Kto, co, kiedy? relacje

niedyskrecje

Scena 2 bułgarskiego Jitmu pt. „Droga na brzegu morza”

BUŁGARSKA
KINEMATOGRAFIA

Jeszcze do niedawna 
film  bułgarski nie budził 
w  świecie wiekszego zain 
teresow ania. Dopiero os
ta tn io  filmowcom bułgar
skim  udało sie zwrócić 
uw agę na swa produkcję 
film ową. Przyczyniły si« 
do t<?go w decydujący spo 
sób tygodnie kinem ato
grafii bułgarskiej zorga
nizowane w Lozannie, 
Londynie 1 Stam bule. Sie 
dem film ów lakie w y
świetlono w tych mias
tach spotkało nie z w iel
kim  zainteresowaniem 
widzów i żyw ym  oddźwię 
kiem  w  prasie.

W łaściwe początki prft? 
fliysłu filmowego w Buł
garii datu.la się doplerp 
od roku 1049. Dziś Buł
garia produkuje 12 fil
mów długom etrażowych 
rocznie. Prasa podkreśla, 
że Bułgarzy potrafili w 
swych film ach pokazać 
całe, nieraz nieznane do
tąd  w ielu widzom, pięk
no ojczystego krajobrazu. 
F ilm y bułgarskie nnjczcś 
ciej 1 najchętniej przed

staw iają w alkę narodu o 
wyzwolenie spod jarzm a 
tureckiego. Nie jest to 
jednak bynajm niej tem at 
jedyny. I tak np. Bułga
rzy nakręcili film y o te 
matyce ostatniej wojny, 
walce z okupantem  lub 
o współczesnych proble
mach z życia młodzieży.

KSIĄŻKA O GOGOLO 
I „MARTWYCH DU

SZACH"

Kiedy Gogol ukoń
czył pierwszy tom książ
ki „Powieść o kapitanie 
KWfiltfjkibie'*-' dużo ' u.ply- '  
neło czasu nim ukazał sie 
'on W (fraku' ł tt> pod 
zmienionymi tytułem
i, M artwe dusze", To 
cenzura tak długo zwle
kała z pozwoleniem na 
druk. Wreszcie książka 
moeła sie ukazać, ąle o<J 
autora zażądano by d'>- 
konał aż 36 sporych po
prawek, wyłączania lub 
przerobi cm la niektórych 
partii tekstu 1 wreszcie

zmiany tytułu. Mimo
te wszystkie trudno
ści Gogolowi udało sie 
wydać „Martwe du9ze“( 
głównie dzięki temu. 
że cenzorzy nie zrozu
mieli i nie docenili tego 
jakim groźrlyrtr orężem 
stanie śie ona w rekach 
tych wszystkich. którzy 
walczyli o  zniesienie pod 
daństwa chłopów. Nie
którzy z cenzorów wi
dzieli w „Martwych du
szach" opis dziwacznej 
t  do tego nieprawnej 
transakcji. Jeden z cen
zorów oburzał sie jedy
nie, ie  „dusze" policzo
no po zbyt niskiej ce
nie. Gdyby cenzura wie

działa jak odbiorą tfl
książkę czytelnicy nig
dy by jej nie puściła do 
druku. Czy sam Gogol 
zdawał sobie sprawę t

W spółpraca młodej, ale 
szybko rozw ijającej się 
kinem atografii bu łgar
skiej z doświadczonymi 
filmowcami radzieckim i 
rozszerzyła .znacznie mo
żliwości bułgarskiego 
przem ysłu filmowego.

tego j*ld skutek wywrze 
jego dzieło?

Fakty te przypomina 
„L ltierątum ala Rossrtja" 
omawiając wydana nie
dawno książkę pt. ..Mar
twe dusze" I. W Goao- 
la". której autorem jest 
C. Mnszinski Zdawałoby 
sie, że o Gogolu 1 jego 
..Martwych duszach" na
pisano już tek wiele, że 
trudno przypuścić. aby 
nowa ksinżka na ten te
mat moeła przynieść ja
kieś interesujące fakty. 
Jednak. 1a,k to podkreśla 
..M tleratum aia Roslia", 
Maszinsid pisząc książ
kę dla szerokich rze^z 
czytelników potrafił ująć 
m ateriał z nowego, świe 
żego punktu widzenia i 
w  seosób ciekawy po
kazał szereg Interesują
cych problemów.

JAK WYGLĄDAŁ WIFfc 
KI POETA WĘGIERSKI 

SANDOR PETOFI?

Sśndor Fetófi 1823— 
—1849) największy ro
mantyczny poeta wę
gierski, był adiutantem 
gen. Bema. Zginął w bit
w ie pod Segesvńr. Ist
nieje  kilka jego portre
tów. A w początkach 
la t 40 sfotografował się. 
Były to dopiero zaledwie 
początki fotografii. Ten 
ówczesny dagerotyp za
chował sie do naszych 
czasów, ale tak sczer
niał. że nie s-posób było 
zobaczyć na nim ezego- 

■' kol-wiek. Prtrtł* " długi 
czas nie udawało sie ni* 
komu odtworzyć podo
bizny poety. Dopiera 
ostatnio, po długich i 
starannych usiłowaniach 
I szeregu próbach stara 
fotografia „ożyła". Wi
zerunek Petdfiego został 
eksponowany na wystawie 
fotograficznej w Buda- 
pesacie z okazji 125-le- 
cia węgierskiej fotogra
f i i

NAGRODA „PATTŁ 
VAILLANT- 

COUTORIER”

Stowarzyszenie P rzy ja
ciół Paul V aillant-Coutu- 
riera  ufundow ało ostatnio 
nagrodę jego imienia, 
k tó ra  przyznaw ana bę
dzie corocznie zą < dzieło, 
które według ocepy ju ry  
najbardziej podobałoby 
sie tem u pisarzowi.

Paul V aillant-Couturier 
(ur. 1892. zm. 1937) był 
nie tylko dziennikarzem , 
nisarzem . w vbitnym  dzia
łaczem politycznym, ale 
unraw iał m alarstw o, m u
zykę 1 był autorem  pio
senek.

W roku 1916 w stępuje 
do partii socjalistycznej, 
W cztery lata potem 
jest członkiem Francus
kiej Partii Komunistycz
nej. Od 1926 roku zosta
je redaktorem  naczelnym 
dziennika „riTum anitć”.

W roku 1035 w ydaje no 
wieść pt. „Niedobrze 1est 
być młodym ”. W roku

1938 ukazują; się Jego
„Poezje”. W 1947, a wiec 
w dziesięć la t po śmierci 
autora ukazuje sie w dru 
ku staraniem  jego przy
jaciół w ybór artykułów  1 
pism publicystycznych 
Paul V aillant-C outuriera 
zatytułow any: „Nous fe- 
rons se leyer le jour” 
(Snrąwitpy, że świt wsta 
nie). N ajw ybitniejszym  
dziełem tego pisarza jest 
jego książka oparta na 
m ateriale autobiograficz
nym pt. „Przychodzę z 
daleka...” . W słowie 
w stępnym  do jej w yda
nia z roku 1946 Aragon 
napisał m. In., że Paul 
V aillant-C outurier „zosta 
w ił nam po sobie bezcen
ny dokum ent, ksiege po- 
czw arki. dziecka, k tóre 
sie przem ienia w człowie 
lca, w  człowieka takiego, 
jakim  był on, w człowie
ka, laki wkrótce zwycię
ży na całym świecie”. 
(Cytat w tłum . J. Skrzy- 
wanówny-Strzeleckiej).

SZTTTKA DLA POKOJU

W Paryżu odbywa się 
w ystaw a pod nazwą 
„Sztuka dla pokoju w 
W ietnamie”. Na w ysta
wia tej ekąponowano dzie

„Taniec" — tkanina z Au- 
biisscra wg projektu L i-  

gera

ła  około stu najw ybltn lej 
szych artystów  współczes 
nych. Oprócz obrazów są 
tu  rzeźby i inne przed
mioty artystyczne 1ak np. 
dzieła tkactw a. W ystawa 
stanowi doniosłe w yda
rzenie ku ltu ralne, gdyż 
jest ona równocześnie 
przeglądem współczesnej 
sztuki francuskiej. Są tu  
dzieła takich artystów  
jak Calder. Cćsar, Max 
E rnst, Lapoujade, Le 
Parc, M agritte, Masson 
Miro, Picasso. Pignon, 
Soto, Tinguely, Zadkin. 
Każdy z artystów  ofiaro
w ał jedno ze swych dzieł 
na te  wystawę, na k tórej 
odbędzie sie Ich sprzedaż. 
Dochód przekazany zo
stanie dla W ietnam skie
go Czerwonego Krzyża 
oraz na pomoc dla W iet
nam u. W ten sposób 
francuscy artyści zazna
czała swa solidarność z 
walczącym o swe wyzwo
lenie ludem  W ietnamu.

P ailo  Picasso. Malarz i jego modelka.

Notatki
ćlNESiE

W m łodości sw ej n a tk n ą 
łem  się na pew na pas jo n u 
jącą  psychologiczna zagad 
kę. W iązał* sie ona z Zo
sią , dziew częciem  hożym .
0  b tilnych  1 m iłych dla 
o ka k sz ta łtach , buzi różo
w ej. n iebieskich  oczętach
1 w arkoczach  g rubych  Jak 
n a d g a rs te k  kow ala.

Mimo ta k  oczyw totych 
w alorów  i ła tw ego  w e 
w spółżyciu  z ludźm i c h a 
ra k te ru  — Zosia nie m ia
ła pow odzenia. J «1  f lir ty  
trw a ły  zaw sze ty lk o  p a rę  
dni i nie p rzerad za ły  ale 
w praw dziw e rom anse. 
K ażdy  z nas k iedyś bvł z 
nią n a  spacerze , k iedyś 7. 
nla sie  pocałow ał. I co? 
I nic. Jeszcze n ie  narodzo
ne  m iłości Jakoś w iędły. 
D laczego? T 0 w łaśn ie  s ta 
now iło zagadkę psycholo
giczna. często w ów czes
nym  naszym  kręgu d y sk u 
tow aną. Dlaczego Zosia nie 
m a pow odzenia? P rzecież 
1est m iła. dobra, ładna. 
Przecież ma wszystko co 
trzeba. W lec d laczego, dla 
czego, dlaczego?

Po deb a tach  n a  te n  te 
m at dochodziliśm y zazw y- 
czal do tego sam ego  wnios 
k u :

Zosia nie m* powodze
nia, bo brak jej tempera
mentu.

R zew ną tę  h is to ry jk ę  
opow iadam  dziś nie p rzy 
padk iem  1 nie ty lk o  d la te 
go*, że naszły m nie wspom  
n ien la . Dziwne czasem  b y 
w ała  ludzk ie  sk o ja rzen ia ; 
m nie Zosia sko ja rzy ł*  się 
z Łodzią.A rzecz Jest z morałem!

T tak np. Łódźj ta k  w ia
dom o, taet oolską sto licą 
film u, eolsk im  H ollyw ood: 
ty le razy  n ad używ ano  te 
go frazesu , że ob rzyd ł nam  
Już doszczętn ie. A przecież 
b liski Jest n raw d y  Już  sa 
mo skup isko  — najw ięk sze  
w Polsce — w ytw ó rn i, od 
Fabuły , przez O Sw iatów kę, 
po Sem afora , d a je  nasze
m u m iastu  p raw o  do ta 
kiego ty tu łu . A Jeszcze 
tzw. zaplecze techn iczne: 
W ytw órnia  K opii, Dubbing, 
lab o ra to ria . No l nal^raż- 
nieJsze: Szkoła Film ow a, o 
kt.órel, n iczym  o  p ięknej /  
kobiecie, p lo tkow ać m ożna 
godzinam i.

W iec Łódź 1est sto licą  
po lskiego film u. To fak t. 
B ardzo p aradoksa lny .

Bowiem m im o Iż s ta n  
tak i trw a  orl w ielu la t. 
Łódź (p rzy n a jm n ie j w za
k resie  tzw . polityk i k u ltu 
ra ln e j 1 życia in te le k tu a l
nego) zupełn ie  nJe zw laza- 
ła się. la k  mi sie w ydalę  
z w łasnym  łódzkim  f i 
rnowym  św ia tk iem . I w 
m vśl przysłow ia ..Jeden do 
Sasa. d rug i do łasa*  — 
żyje w Łodzi łódzki św ia t 
film ow y po w arszaw sku , 
o r ie n tu ją c  się  na W arszaw  
ke. snoblzuJac się  na W ar 
szaw kę, m arząc  o W arszaw  
ce.

A  m iasto  s ta n  te n  t r a k 
tu je  Jako dopust Boży. 
T ru d n o , ta k  m usi być! Po 
m ału  rodzi się 1 Drzeświad 
czen te. że 1esteśm v d la  fil 
m ów ców  p a r tn e re m  zbyt 
w ątłym .

Co Innego W arszaw a! 
(M ekka polsk iej k u ltu ry , 
sto lica k o n w en ty k li, decy 
z ji, businessu).

Co Innego K raków ! (Me- 
dyna po lsk ie l k u ltu ry , s to 
licę* w yrafinow anego  cm o- 
kle.-stwa).

C0 Innego Poznań! (Np* 
p u b licy sty k a  film ow a w 
TV).

Byle nie Łódź. chociaż 
to... Jtp .v itd ., Jak w yżej.

Łódź te a tra ln a  les t m ia
stem  bardzo  n ięknych  t r a 
dycji. Je1 zaplecze 1 m o
żliwości rea lizacy jn e  są, 
co tu  m ów ić, im o o n u jące : 
m am y, po W arszaw ie. na1- 
w iecel scen. z w spaniałym  
T eatrem  W ielkim  na cze
le. z now a O pere tk a , k tó- 
re1 m ożliwości techn iczne 
wciąż leszcze są zapozna
ne. D odalm y do tego te a 
t ry :  Ja rac za  — po renow a 
cjjf — Nowy — z Jakimi 
t r a d y d a m il  — Pow szechny  
— z Jakże w ierna  w ldow - 

4 n ią! D odajm y Jeszcze do 
tego Szkołę A ktorską,

I Jeszcze — o czym mówi 
się rzadzie j:

— szanse w spółpracy z fil 
m em . jak ie j nie o fe ru je  
rle fac to  ak to rom  żadne 
Inne (poza W arszaw ą) m ia
sto.

— D rugi w  Polsce T ea tr  
TV, k tó ry  lakże po trzeb u 
je t a k to ra  i reżysera.

A przecież lrilm at te a tra l

ny  Łodzi, Jeśli po rów nam y 
go z rok iem  1947 lub  1957, 
tru d n o  uznać za k o rzystny  
i sp rz y ja ją c y  pow staw a
n iu w ielkich w ydarzeń  sce 
nfcznvch.

ParadokSj? C hyba tak . 
Ja k  go tłum aczyć? Czv 
ty lk o  tvm . że Łódź te a tra l 
na daw ała w iele razv  sw ą 
k rew  innym  m iastom , i, 
że n ad m iern e  k rw iodaw 
stw o w yw ołało. Jak byw a 
czasem  w żvciu — dzlsioj 
sza ren e rtu a ro w a . a chyba 
1 perso n a ln ą , anem ię?

Łódź p lastyczna  Jest w aż 
nym  pun k tem  na m apie 
a r ty s ty c z n e j E u ropy: bo to  
J tra d y c la  (m iędzyw ojen
na m oderna) i m ledzynaro  
dow e sukcesy  Już całk iem  
w soółczesne łódzkich p la
styków .

A Jeszcze do d a jm y  do te  
go Wyższą Szkołę P lastycz  
ną.

A Jeszcze M uzeum  (jedy 
ne w Polsce) Sztuki W spół 
czesne!.

N ieste ty , i w te j dziedzi
n ie  rządzJ te n  sam  p a ra 
doks: konia z rzędem  (a 
racze j bardz.lel w spółcześ
nie: S y re n k ę  albo T ra b a n 
ta) tem u  przybyszow i, k tó 
ry  po sp acerze  naszą m a
g istra lą  — d en tak lem . 
P io trkow ską, od placu Wol 
ności aż po p lac  N iepodle
głości, dostrzeże  (poza skle 
Pcm p lastyków ) .Jakiekol
w iek  svm otom v. 1ż Łódź 
to  og rom ne skupisko  a k 
tyw nych  tw órców  \ m łode
go p lastycznego  n a ry b k u . 
Można by w ięc zaryzyko
w ać tw ierdzen ie , że łódzka 
p las ty k a  żv1e w ko n sp ira 
cji. A w każdym  razie w 
Izolacji od sp raw  miasta* 
Ze nie w yw iera  na obraz  
m iasta  żadnego w pływ u. 
Dlaczego?

Nfl dob rą  sp raw ę m ożna 
bv rów nież podobne tw ler 
dzen la  w ysunąć pod ad re 
sem  innych — znaczących 
w Polsce, ale bez m ała ano 
n im ow ych w naszym  m ieś 
cle. Środow isk tw órczych. 
Ale po co tę  litan ie  p rze
dłużać? Po co d rażn ić  i 
złościć ludzi? L ep ie j da jm y 
tem u  pokój!

\  No dobrze, ale co z cy
to w an a  na w stępie Zosia? 
Otóż analog ia . Jak ml się 
wvda1e. sam a skacze do 
oczu. P rzypom inam :

Zosia „miała wszystko co 
trzeba”

Ale nie miała powodze
nia

Bowiem brak jej było 
temperamentu.

Łódź m a Im p onu jące  śro 
dow isko  1 m ożliw ości tech 
n iczne: 

m a bez mała ws*ystko co 
trzeb a , by sięgnąć po 
wielkość 

Ale nie ma powodzenia 
i w Polsce o Niej za ci
cho.

Może więc f Łodzi brak
tem p eram en tu ?  (czy ta j: Im 
c1atvw v, ta le n tu  o rgan tea- 
cv1nego, am b ic ji, ho ryzon
tów?)

K tó ry  to  fe lie to n ik , na 
zakończenie tzw  sezonów  
d ed y k u je  W ydziałow i K ul
tu ry  MRN 

szczerze oddany

Jan Czarny

Na m arginesie  
wystawy  

linorytów 

Teresy

Jakubowskiej

Łódź sta je  się a r ty 
stycznym ośrodkiem tej 
pięknej sztuki Jaką jest 
grafika. W ystarczy wy
mienić przykładowo cho 
ciażby k ilka nazwisk 
związanych z naszym 
miastem : L, Rózga, St. 
F ijałkow ski, H. Płóclen- 
nik, Jan ina Tw orek-Pierz 
galska, B. Liberski... Rów 
nie dobrze moglibyśmy 
do tej reprezentacyjnej 
p iątki dorzucić dalszych 
pięć nazwisk 1 nie po
pełnilibyśm y błędu — w 
Łodzi mam y doprawdy 
dobrą, może tu  u nas 
trochę niedocenioną gra 
fike- Silne to środowisko 
„sztuki czarno-białej” 
przyciąga grafików  z ca
łej Polski, takich jak np. 
M alina (maj — salon Sztu 
ki Współczesnej BWA) 
lub ostatnio T. Jakubow 
ska (czerwiec — Klub 
MP i K). W ystawy po- 
załódzkich artystów  są 
cenne nie ty lko  ze wzglę 
du na w alor populary
zacji ich wartościowego 
dorobku — są to nie
zbędne konfrontacje, po
zw alające bez zarozum ia
łości stwierdzić, że łódz
cy graficy nie pozostają 
w ty le  za ogólnopolską 
czołówką.

Na obecnej, czerwco
we) w ystaw ie w Klubie 
MP 1 K, zorganizowanej 
staraniem  Tow. P rzy ja
ciół Sztuk Pięknych, Te
resa Jakubow ska prezen 
tu je  16 linorytów. Jak  
z katalogu w ynika, (no
tabene; katalog mógłby 
być ładniejszy!) prace te 
obiegły niem al <Sały 
świat zanim dotarły 
do Łodzi. Oglądano 
je w Rzymie, To
kio, w Paryżu... Mam 
w rażenie, ie  do popular
ności tych linorytów  przy 
czyniła sie w niem ałym 
stopniu ich rodzajowość 
— 1 — nie wstydźmy sie 
tego słowa — realizm. 
P raw ie każda z tych prac 
jest satyra, glosą, w spo
sób groteskowy k w itu ją 
cą spraw y społeczne lub 
obyczajowe („Powitanie 
gości”, „Plac Pigall". 
„Molo sopockie”, „Ląto 
tysiąclecia” Itp.). Przy 
tym autorka posługuje 
się rysunkiem  prostym, 
a deform acja przypom i
na kary k a tu ry  z pism 
humorystycznych. Ta swo 
Ista ludowość. plebći- 
skość, połączoną z dobrze 
pojętą czystością tech
niczną — to główna w ar
tość prac Teresy Jak u 
bowskiej i stad płyną }ej 
sukcesy i popularność.

Tu jednak miejsce pa 
m ały kam yczek w ogró
dek graficzny upraw ia
ny przez autorkę. Jpśli 
już wiąże swoje pracę z 
nurtem  satyrycznym  w 
sztuce, to mam y prawo 
mówić o tych pracąćh 
jako o satyrze, o je) ja ; 
kości i nośności. Ofóż 
Jakubow skiej można by 
częstokroć zarzucić brak 
wybredności, brak głębi, 
zarówno w ujęciu sa ty 
rycznym tem atu jak 1 
w formie. Brak tym pra 
com tego, co cechuje Sa
ty rę  takich mistrzów ją t f  
Grosch lub chociażby 
Steinberg — siły uogól
nienia. Niemniej jednąk 
zarzut ten nie odnosi śie 
do wszystkich Drae J a 
kubowskiej. Niektóre z 
nich osiaeraja wysoką 
rangę I celność popartą 
zarówno walorami treś
ciowymi jak  1 form al
nymi.

W ystarczy że w ym ie
nimy takie Interesujące 
linoryty jak „Kolejka", 
„Solarium ”, lub chociaż
by „Ospa”.



A N N A  ADAM SKA

G ang „Złolej Reni"
. —.. ...............- . .  —  ~..

W historii, k tórą opowiada 
czarnowłosy, szczupły, ener
giczny, młody człowiek, rekwi 
żytam i są tysiące dolarów, 
szybkie samochody, setki zło
tych monet, w ytw orne lokale, 
bajońskie rachunki, przemyt 
i drogie kamienie. Nie mogc 
uw ierzyć, że rozmówca opo
w iada mi nie treść zagranicz
nego krym inału , a po prostu 
re fe ru je  sprawę, k tórą prow a
dził. Z okien pokoju widać 
znany z pocztówek charak te
rystyczny ratusz. Rozmowa 
toczy sic w Komendzie Woje
wódzkiej MO w Gdańsku.

Gdańsk to nie tylko S ta
rów ka i stocznie. Gdańsk to 
przt?de wszystkim ogromny 
ruchliw y port. Tu zaw ijają 
sta tk i ze wszystkich kontynen 
tów, tu słychać języki różnych 
stron św iata, spotkać można 
m arynarzy różnych narodo
wości. Tu, obok pracujących w 
pocie czoła dokerów, dojrzeć 
można niebieskie p taki — 
z gatunku cinkciarzy, po lu ją
cych na m arynarzy obcych 
bander, proponujących im róż 
ne ciemne interesy, a głów
nie wym ianę dolarów na zło
tówki. Port, to również celni
cy w yław iający przem ytni
ków i przem ytnicy usiłujący 
oszukać celników. A przem yt 
to problem nie lada. Z ob
serwacji milicji wynikało, że 
różnymi kanałam i płynęło na 
W ybrzeże — złoto. Przez łań
cuszek pośredników przem y
cane złoto trafia ło  w głąb 
k ra ju , do Krakowa. Łodzi, 
W arszawy, aby spocząć w 
„bankach ziem skich" — głę
boko w ziemi, w ogródkach 
jednorodzinnych w illi, jako ło 
k ata  kapitału , najczęściej zdo
bytego nieuczciwie.

Złota rzeka wzbierała. W mia 
re  upływ u czasu w sejfie Ko
m endy Wojewódzkiej MO w 
Gdańsku pęczniała teczka o- 
patrzona kryptonim em  „Meli
na” . Znano już ludzi, t r u d ' 
niacych sie ..złotvmi in teresa
m i” ich nowiazsnia i funkcje, 
drogę złota — brakło tylko 
dowodów ich winy. Przeciw 
nik ku ty  bvł na cztery nogi, 
w małym  palcu m iał zasady 
konspiracji, dysponował w łas
na obstawa. W alka z gan
giem przypom inała chwilami 
w alkę z agentam i obcego w y
w iadu, jeden fałszywy, przed 
wczesny nich  zniweczyć mógł 
prace w ielu miesięcy.

* *  *

Regina Kaszubowa znana w 
półśw iatku Gdańskiego Wy
brzeża jako pani Renia, ubie
ra ła  sie niezw ykle elegancko. 
N ikt nie domyśliłby sie. że 
jest m atką dorosłego syna

I zbliża się do w ieku balza- 
kowskiego, bo też potrafiła 
dbać o siebie. Dwa razy dzień 
nie szła do fryzjera. Suknie, 
buty i bieliznę sprowadzała 
prosto z Paryża. W progra
mie jej dnia była również ran 
na pogawędka z przyjaciółka
mi w Grand Hotelu i podwie
czorek z francuskim  konia
kiem. Czasu miała dużo. od 
lat 13 bowiem nie pracowała. 
Nieliczni znajomi odw iedzają
cy trzypokojowe mieszkanie 
pieknej rozwódki, podziwiali 
baterie drogich trunków , luk 
susowe zagraniczne papierosy, 
najnowocześniejszy telewizor, 
magnetofony, eleganckie me
ble, CJlśnlewające życie prowa 
dziła kobieta, zw racająca u- 
wagę szykiem, elegancja, ges
tem (rachunek w lokalu w y
nosił czasem 10 tys. zł), kobie 
ta  bez zawodu i e lem entarne
go w ykształcenia.

16 la t trw ały  studia medycz 
ne Anieli Koziorowskiej. Dyp
lom otrzym ała niedawno i 
podjęła prace w klinice jako 
lokarz-stażysta z pensja 1700 
zł miesięcznie. Tymczasem 
zwierzała sie znalomym. że 
miesiccznie w ydaje na k rea
cje, fryzjera i rozrywki 25 
tys. zł, czyli 23.300 zł więcej 
niż otrzym yw ała za pracę. W 
garażu Koziorowskiei stał 
najnowszy model „Moskwi
cza”.

A leksander Koziorowśki 
m ierny oficer m arynarki han
dlowej, m iał szczęście do po
sad. sta tk i i linie zmieniał na 
zyczenie. Sukcesy te gw aran
tow ał mu nie urok osobisty, 
ale elokwencja potrafił mó
wić „do ręk i” . Miał gest Ko- 
ziorowski. Sylw ester koszto
wał go w raz z kreacjam i żo
ny 150 tys. zł. Miedzy Kaszu- 
bową, Koziorowska, jej trze
cim mężem Aleksandrem. Gi- 
nalskim i i kilku innymi pa
nowała swoista ryw alizacja —• 
sprowadzaiaca sie do ciągłego 
wyścigu kto sie lepiej, drożej 
ubierze, kto ma modniejsze 
ciuchy. Kaszubowa rńfałaf 50 
par czółenek. — Koziorowska 
niewiele mniej.

Nie trzeba znać wyższej ma 
tem atyki, aby mieć w ątp li
wości, że takie w ydatki z le
galnych źródeł nie pochodzą. 

*
* * *

„Godzinę Zero” — finał spra
w y pod kryptonim em  „Me
lina” wyznaczono na deszczo
wy wieczór 20 czerwca 1966 
roku. Do eleganckiej kobiety 
i w ytw ornie ubranego męż
czyzny zmierzających do za
parkowanego ..F iata” podeszło 
w ten wieczór na ul. Mal
czewskiego w Gdańsku —

dwóch młodych ludzi. — Mi
licja — oświadczyli. — Pro
szę z nami. Kobieta gw ałtow 
nie odrzuca torebkę, mężczyz
na rozgląda sie niezdecydowa 
nie. — Prosimy do samochodu, 
pani Reniu, — rozkazują mi
licjanci. Na ucieczkę za póź
no. W porzuconej torebce 
znajdują 8 rulonów po 25 
sztuk złotych dwudziestodola- 
rowych falsyfikatów .

W tym samym czasie Aniela 
Koziorowska mówi do .nili- 
cjanta, k tó ry  zjaw ił się w jej 
m ieszkaniu z hakazem rew i
zji i aresztow ania: — Bierz 
pan wszystko złoto (było tego 
155 sztuk) i samochód, tylko 
puść mnie pan wolno. Ku jej 
zdumieniu odmówił. Milicjan
ci przeszukują mieszkanie Ka- 
szubowej i wielu innych. W 
sum ie aresztowano 29 osób. 
Gang „Złotej Reni” ulega li
kwidacji. Z przem yślnej skrvt 
ki w mieszkaniu Kaszubowei
— znajdujacei sie w fotelu — 
milicjanci wyciagaia pół ki
lograma kamieni syntetycz
nych, dalszych 48 złotych mo-

ftef. W aluty W papIeracS —
dolary, korony szwedzkie, duń 
skie, m arki zachodnioniemiec- 
kie. Do Komendy zwozi się 
złoto — ilość jego rośnie z 3 
kg do 5, z 5 w zrasta do 10, 
by aamkjnąć się liczbą 30 kg. 
Na stołach segreguje się 
banknoty dolarowe — kwotę 
n iebagatelną — 13.533 dolary.

•  *  *

Regina Kaszubowa, Aniela 
Koziorowska, jej mąż A lek
sander, Ginalski i inni, to 
grupa osób, trudniących się 
nielegalnym  handlem  złota 
i dewiz. Obroty ich wyniosły 
18 milionów złotych. W ciągu 
paroletniej działalności dopro 
wadzili do wywozu z kraju  
ok. 120 tys. dolarów, a sprowa 
dzili wiele kilogram ów złota 
w postaci dwudziestodolaro- 
wych złotych monet. Suma 
uszczuplonego cła wyniosła 6,5 
min zł.

Gang „Złotej Reni” działał 
wg określonego planu. M ary
narze obcych bander zostawia
ją dolary u cór K oryntu lub 
sprzedają cinkciarzom, k tó
rych pełno w lokalach, w „Ca 
fe B ałtyk", „Erm itage” , 
„A kw arium ” . „Pod żaglami", 
„Bristolu”. „Pod wieżą”,. „Ri- 
vierze” czy „Bungalowie”. 
Cinkciarz płaci 50 zł za do
lara. Z kolei cinkciarz niesie 
dolary do hurtow nika i sprze
daje po 75 jti. . Złota R enia” 
ołaci hurtowników* po 100 zł 
za dolara. Ta rói.uca. to cena 
iei bezpieczeństwa, nie musi 
sic bowiem stykać z ludźmi 
niewtajemniczonymi, którym  
nie ufa.

H urtow nicy idący do ..Złotej 
Reni” z dolaram i, nim w kro
czą do mieszkania upew niają

się, czy nie grozł frri łakleS
niebezpieczeństwo. Gdy w 
oknie zaciągnięta jest firanka, 
wystaw iony kw iat — to znak:
— nie wchodzić. Przed drzwia 
mi m ieszkania stoi parę znisz
czonych, dziecinnych tram pek. 
H urtow nik dzwoni, w kłada 
pieniądze do tram pka. Jeśliby 
naw et w ew nątrz była rew izja, 
nic by nie znaleziono, a  ktoś 
kto czuwa nad bezpieczeń
stwem „Złotej Reni” zabrałby 
sprzed drzwi tram pki. Są bo
wiem ludzie w gangu, którzy 
obserw ują pole, działania, p- 
mownymi znakami ostrzegają, 
gdy dojrzą coś „podejrzanego”. 
Tak zorganizowany gang daje 
poczucie bezpieczeństwa, w ia
ry, że jest nieuchw ytna a ra 
czej, że nie ma mowy o udo
wodnieniu jej czegokolwiek.

Dolary przekazuje „Złota 
R enia” m arynarzom , ci z ko
lei kupują za granica złoto. W 
K anale Kilońskim w NRF na
być je można w firm ie Mosz- 
kowicz i s-ka prowadzącej 
różne ciemne interesy, W Ant 
werpii u Skiby, ponadto w 
Sztokholmie, w Londynie. W 
zakam arkach na statku, w u- 
braniu m arynarz przewozi 
złoto. Dostaje je „Złota Re
nia” i znów zamienia w dola
ry.

Za 20-dolarówkę (falsyfikat 
zloty, bity w pryw atnych men 
nicach w A ustrii, Szwajcarii, 
NRF — o wadze nieco m niej
szej lub zbliżonej do dolara), 
„Złota Renia” ołaci m aryna
rzom po 38 dolarów za sztukę. 
Sprzedaje je zaś zaufanym  po
średnikom po 40 dolarów, ci 
z kolei sprzedają je „Loka- 
ciarzom” po 4500 do 5500 
za sztukę. Złoto trafia  do 
„banków ziemskich". To właś 
nie na złocie kupionym  od 
„Złotej Reni” i zakopanym w 
„banku ziem skim” rosły róże 
w jednym  z łódzkich ogród
ków.

* * *

„Złota R enia” wie, że jest 
obserwowana. Gang zwiększa 
wydatki na bezpieczeństwo, 
doskonali organizację, zwięk
sza konspiracje, przesuwa lu
dzi. Ginalski rezygnuje z za
granicznych rejsów, podejm u
je prace pilota w porcie. Ry
zyko mniejsze, a i tak jest 
pierwsza osoba, k tóra wchodzi 
na statek przybyw ający do 
portu z wielomiesicczneero re j
su. Telefony z morza zaw iera
ła szyfrowane informacje, 
łącznicy i odbiorcy w zmagają 
czujność. Posługują sie coraz 
szybszymi samochodami, zmie 
Oiaia. ..środki k o m u n ik a c ji .!  
samochodu na exnress, ootem 
samnlot. by powrócić w edłue 
ustalonego planu do przedzia
łu kolejowego. Zwiększa się 
liczba znaków umownych. Fi
ranka w oknie mieszkania 
„Złotej Reni” może być za
ciągnięta, mogą stać przed 
drzw iam i tram pki, ale hurtów  
nik nie zadzwoni, gdy w zam
k u  nie bodzie maleńkiego k a 
w ałka zielonei nitki. W „Go
dzinie zero” , po przeszło dwu 
latach żmudnego dochodzenia, 
gang zostaje zupełnie zasko
czony. O dogłębnym, precy
zyjnym  rozpracowaniu Panffu 
świadczy fakt, że do mieszka
nia Koziorowskich milicja 
przyszła na parę m inut przed 
planowanym przvbvc'em  ..Ku
riera ze Sztokholm u”, W łady

sław y KaT. PolkT żamTeszlcaJeJ
w Szwecji, która w skrytce 
„Mercedesa" przewoziła przez 
granicę po 250 złotych monet.

* •  •

Wypada zadać sobie pytanie
— dlaczego handel dolaram i 
jest tak modny i opłacalny, 
i to nie tylko na W ybrzeżu. 
Przyczyn jest wiele. Cinkcia- 
rze, w aluciarze w ykorzystują 
słabe strony państwowego sku 
pu dewiz. W ystarczy powie
dzieć, że w ym ianą dewiz zaj
m ują się na Wybrzeżu... Urzę
dy Celne, których m arynarze 
unikają. Po drugie są one fa
talnie zlokalizowane. Daleko 
położone od portu, banki zaś 
dokonują w ym iany dewiz ty l
ko do godz. 12. Brak jest na
tom iast placówek wym iany, 
czy kantorów  na „szlakach 
m arynarskich” w lokalach roz 
rywicowych, restauracjach. 
Tymczasem obcy nie są przy
zwyczajeni, aby biegać i szu
kać kantorów  wym iany, m u
szą je mieć pod ręką, zawsze 
o tw arte, sa przecież d la nich
— tę praw dę trzeba wreszcie 
dojrzeć. Dotychczas „pod rę
k a” jest zawsze cinkciarz. I 
wszędzie, zarówno w Gdyni, 
Gdańsku, Szczecinie, jak i Ło
dzi czy K utnie. Wiadomo na 
przykład, że w okresie mię
dzywojennym emigrow ały z 
Polski tysiące ludzi. Wiado* 
mo także, że co jakiś czas 
dawni emigranci przysyłają 
rodzinom zamieszkałym w kra 
ju drobne sum y w listach. 
Niektórzy uspokajają się po
wiedzeniem, że w Ameryce 
jest taki zwyczaj. Figa z m a
kiem — nie ma wcale takiego 
zwyczaju. Ten zwyczaj w pro
wadził bank Polska Kasa O- 
pieki. Instytucja ta. wielce 
wygodna, przyjm uje pieniężne 
przesyłki do k ra ju  tylko do 
wysokości 20 dolarów. Mniej 
nie można i już. A wiadomo, 
że wśród polskich em igran
tów — Rotszyldów nie jest du 
żo. większość to ludzie ciężko 
pracujący, średnio zamożni, 
którzy moga przesyłać do 
k ra iu  tylko właśnie drobne 
sumy. Jak  już rolnik spod 
Kutna, skad em igracja była 
duża, otrzyma w liście dolara 
czy naw et 5 i ma jechać w y
mienić go do Łodzi, to prosta 
kalku lacja  dowodzi, że mu się 
to nie opłaci, a w K utnie w y
m iany dokonać nie może. War 
to wiec, ahv tej snrawie na
reszcie przvjrz«“ć się z bliska.

*  *  *

G rube ryby z gangu „Zło
tej Reńi” stanęły przed k ilku 
nastu  dniam i przed Sadem 
Wojewódzkim w Gdańsku. 
Szefową i A leksandra Kozio- 
rowskiego skazano na kary 
po 10 lat, 500 tys. zł grzyw 
ny, przepadek mienia i 5-let- 
nią u tra tę  praw  publicznych, 
pani doktor wymierzono 7 
la t więzienia, 300 tys. -zł 
grzywny, zaś b. kapitana że
glugi, Ginalskiego, za szcze
rość w czasie rozprawy sado
wej, skazano na 4 lata wię
zienia. W toku przewodu są
dowego ustalono, żc dostarczy 
li oni do k raju  3.875 monet 
20-dolarowych (większość to 
złote falsyfikaty). 390 złotych 
monet 10-rublowych, 5 kg zło
ta w sztabkach, 3 kg kam ie
ni syntetycznych. 50 sztuk 
bransolet złotych. Wyrok za
padł w tryb ie  doraźnym.Fot. E. K u fa

Lewym 
okiem

WIĘCEJ NIEBA, PLECY. KOMÓRKI

W połowie dziewiętnastego w ieku  ulice sta
rego Paryża stały się za d a  m e dla ruchu setek 
powozów i karet, dla tłumów pieszych i kon
nych, wypełmiającyh po brzegi stolicą kwin
ta. DziS stały się za ciasne po raz drugi, w  
skali stokroć bardzie) odczuwalnej. Jednem u z 
moich znajomych, lecącemu służbowo do Ka
nady, doradzono zadbać o nocleg w  Pary
żu, bo na przesiadką z jednego lotniska n i  
drugie trzeba zużyć trzy  godziny, o można sią 
nie przedostać w takim  okresie czasu przez u li
ce miasta. Sto lat tem u nie było takich pro
blem ów, bo nie było samochodów.

Więc znów się burzy całą dzielnicę przesłau) 
nych hal w  sam ym  sercu miasta. Zaczyna sią 
burzyć. Oglądaliśmy też w  „L’H um anite Di-

manche” w izją nóropj dzielnicy; która w tym  
miejscu powstanie. W głowie się kręci.

Ale zaraz pom alutku. W połowie dziew ięt
nastego w ieku, przy w ielkim  oburzeniu i la
w inie protestów, przystąpiono do pierwszych  
chyba w historii, planowych, pokojowych w y 
burzeń. Haussmawn, k tóry to wytnyśHił, był za- 
prawdą n iezw ykłym , odważnym  wizjonerem. 
Poiostały... Co powstało? Poiustaly Bulwary  
Paryskie, najpiękniejszy iak mówią akcent 
miasta, bez którego ju ż  Paryż nie można lo
bie wyobrazić.

Minęło m arnych parędziesiąt lat i oto w  Pol
sce. b<edphitkipj, zagłodzonej, galicuiskiej. znie
wolonej Polsce, w  prowincjonalnym  miastecz
ku  Krakowie, przy w tórze jeremiad i zawo
dzeń, zaczęły walić sią m ury starych, szpet
nych czynszówek. Świadomie, planowo i poko- 
joieo rozwalono całe szeregi domów. domków  
i ruder — i co porastało? Powstały krakow - 
sMe Planty, a w  nich cała niepowtarzalna  
uroda tego miasta, po którym  nie sposób cho
dzić inaczej jak w  lekkim  afekcie. Ale i to 
piękno stw orzyli odważni w izjonerzy, obdarze
ni przez los ty le  władzą, co wyobraźnią.

O ciasnocie ulic łódzkich najlepiej posłuchać 
taksówkhrzy. Tak nie mogło trwać, jeden m a
leńki krok w bok i już „ciężko poszkodowa
ny"  kw alifiku jesz się do rubryki drobnych 
w ypadków. W żadnym  chyba mieście nie ma 
tak wiele zdarzeń tego typu; zeszła nagle na 
jezdnię..., potrącony na chodniku skutkiem  
zbytniego zbliżenia się do jezdni... Tak nie m o
gło trwać. Więc zaczęto burzyć — i to z praw
dziw ym  rozmachem, ja.k na Zachodniej, rui Na
rutowicza, na Kilińskiego. Leciały ściany do
m ów, które przetrw ałyby pewno jeszcze parą 
dziesiądoleci. Rozszerzyło się niebo nad głową,

pojaśniało w niektórych zapajączonych kątach  
miasta. To bardzo dobrze, to napawa nas du
mą i podbudowuje przywiązanie do miasta.

Niestety, nie powsta.ną z tego ani Bulwary, ani 
Planty, ani nic, co by urodą Lodzi o cal pod
niosło. Konieczność, owszem. Wygoda, to praw 
da. Bezpieczeństwo — najważniejsza rzecz. Uro
da? Zam ykam  oczy jadąc tram w ajem  poszerzo
ną Zachodnią. Mamy teraz — tu i gdzie indziej
— całe ciągi domów obróconych plecami do 
ulicy. Plecami, pełnym i liszajów, brzydkim i ja ‘c 
sen neurastenika. M amy obnażone podwórka z 
kom órkam i, którym  nigdy żadna farba nie po
może. Mamy w centralnych punktach miasta 
narożniki z podcieniami, pachnącymi szaletem i 
sm utkiem , i narointki bez podcieni, złożone z 
dwóch krw aw ych lub niedbale ubielonych, 
m artw ych ścian.

Jaka szkoda, że czegoś niedużego, a ważnego 
.zabrakło: wyobraźni, pomysłów estetycznych. 
Tak jak przed paru laty, gdy jedynym  profi
laktycznym  zabiegiem, chroniącym przechod
niów przed 'spadniąciem na głową balkonu by
ło po prostu obtlukiw anie balkonów i gzym 
sów, a patem okaleczała fasady straszyły nas 
przez całe lata, na* — nie zepsutych bynaj
m niej nadmiarem piękna w  „m ieśde  Łodzi”.

Brak pomysłów i brak wykończenia. Oczy- 
w iśde , to kosztuje. Miasto zdobywa się na w iel
ki w ysiłek, robiąc to, co robi. Z całym szacun
kiem , z radością i dumą pam iętam y  o tym , na
w et zam ykając oczy’ podczas jazdy tram wajem  
wtzdluż ulicy Zachodniej.
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